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Obniżamy koszty własne produkcji

Dni Oświaty, Ksigżki i Prasy

Rozszerzać i zaspokajać potrzeby" 
kulturalne każdego człow ieka

| K u ltu ra  jest w  Polsce L u d o w e j w łasnością m ilionów . Książ­
ka, gazeta^ kino, tea tr — sta ją  się potrzebne ja k  chleb. D ni 
O św ia ty. Książki i Prasy m ają na celu dalsze przyb liżenie w a r- 

| tości ku ltu ra ln ych  do potrzeb człow ieka, pogłębienie i rozw i- 
i n ięcie tro s k liw e j op ieki nad rozw ojem  ruchu ku ltu ra lno -ośw ia to  

wego, zwłaszcza na wsi. Choć D ni O św iaty. Książki i Prasy 
trw a ją  ty lk o  dwa tygodnie, dorobek ich w in ien  być pogłębiany 

I 1 rozw ija n y  codziąnnie i n ieustannie.
O n iektórych form ach popu la ryzac ji ośw iaty, książki i prasy 

w  tegorocznych ..Dniach'“ m ów i w zamieszczonym poniżej w y ­
w iadzie towarzysz Dr Józef Zarem ba sekretarz generalny Rady 

i C zyte ln ic tw a i Książld . Członek Ogólnopolskiego K om ite tu  Oby­
wate lskiego Dni O św ia ty, K s iążk i i Prasy.

Na co szczególną uwagę zwracają, organizatorzy tegorocznych
D n i O św ia ty, K s iążk i i  Prasy?

230 sztuk pulowerów męskich
z „niczego

W idok na Pałac K u ltu ry  i  N auk i im . Józeja S ta lina z Ogrodu
Saskiego. CAF — fot. Szyperko !

Delegacja
na II Ojólnoniemieck

wyjechała
D nia  1 bm. opuściła Warsza­

wę udając się do B erlina  na 
obrady Ogółnoniem icckiego K on­
gresu M łodzieży delegacja Za­
rządu Głównego Zw iązku M ło ­
dzieży Polskiej.

W skład delegacji wchodzą:

ZG ZMP 
i Kongres Młodzieży 
do Berlina
sekretarz ZG ZM P — Bolesław 
Piechucki oraz przewodniczący 
Zarządu Łódzkiego ZM P — Je­
rzy Chabclski. Odjeżdżających 
na Dworcu G łów nym  w W ar­
szawie żegnali przedstaw iciele 
ZG ZM P.

Młodzi lekarze pragnq pracować na wsi
„Nasza wieś była kiedyś św ia­

tem  zabitym  deskami, teraz tam 
się dużo zmieniło. B raku je jed­
nak lekarzy, toteż pragnął - 
bym  otrzym ać przydział pracy 
w łaśnie w  rodzinnych stronach" 
—  oświadczył syn m ałorolnego 
chłopa z rzeszowskiego, lekarz-

ŁO D 2 (kor. w ł.) .  Dotychczas 
dziewiarnia ZPDz im. Ofiar !0 
Września w Lodzi dość poważ­
nie przekraczała zaplanowane 
koszty własne produkcji. Dzia­
nych pulowerów wciąż było za 
mało, a zbyt duż.o*marnowało 
się przędzy. Kiedy kierowni­
ctwo dziewiarni przystąpiło do 
analizy procesu technologicz­
nego jednego pulowera okaza­
ło się, że marnotrawstwo przę­
dzy powstaje na skutek nie- 
oszczędnego i nieprzemyślane­
go dziania materiałów na przy­
szły rękaw.

Aby obniżyć koszty własne 
produkcji kierownictwo tech­
niczne dziewiarni wspólnie z 
przodującymi robotnikami opra­
cowało nowy wzór dziania od 
razu gotowego rękawa. Pozwo­
li to zaoszczędzić na dwóch 
rękawach — a więc na jednym

pulowerze około 30 gramów 
wełny. Poza tym rękaw wykro­
jony dzianiem od razu na ma- 

| szynie jest znacznie lepszy, 
| ładniejszy i nie posiada na- 
j cięć, toteż odpada tu obawa 
sypania się tzw. oczek.

Kiedy kierownictwo dziewiar- 
j  ni zaprojektowało robotę i za­
poznało z nią załogę, jako 
pierwsza w zakładzie rozpoczę­
ła pracę na nowym wzorze bry- 

; gada młodzieżowa majstra 
j  Ignacego Salomona. Niedługo 
| w ślad za tą brygadą poszły 
j inne brygady. Po kilku dniach 
jcała dziewiarnia przystąpiła do 
i pracy według nowego wzoru.

Pozwoliło to w miesiącu 
I kwietniu zaoszczędzić około 450 
(kg wełny, z której dziewiarze 
(wyprodukowali 230 sztuk pu- 
| Iowerów, obniżając poważnie 
i koszty produkcji. M. C.

sposobem. Znaleźli się jednak 
tacy, którzy postanowili unowo­
cześnić proces produkcji: po 
półtoramiesięcznych próbach, 
przy pomocy robotników z in­
nych wydziałów brygada mło­
dzieżowa Stanisława Cisaka

opracowała specjalny 'przyrząd 
do gięcia ram, który pozwolił 
wielokrotnie zwiększyć wydaj­
ność pracy. Czas przeznaczony 
na gięcie jednego kompletu 
skrócony został z 7,5 godziny 
do 1 godziny. S. SZ.

— Oprócz im prez organizowa­
nych w’ ubiegłych Dniach O- 
św ia ty  szczególny nacisk k ła - 

f dziemy w  r. bieżącym na rozwój 
j łączności ku ltu ra ln e j m iasta ze 
jw sią . E kipy łączności naw iązują 
(sta łą  współpracę z b ib lio tekam i 
| i św ie tlicam i w ie js k im i. Ich 
; działalność nie może ograniczać

, się do jednorazowych występów 
i czy odczytów. Pow inien to być 
| sta ły kon tak t i pomoc w orga- 
: nizowaniu życia ku ltu ra lnego na 
| wsi. Ekipy te nie mogą. jak to 
1 się dotychczas często zdarzało, 
| wyręczać chłopów, aie pow inny 
I pomagać w ie jsk im  działaczom 
! k u ltu ra ln y m  w  ich pracy.

„Wiepofama“ w czołówce

Jak ie  fo rm y  stosuje się w  zw iązku z tyrn w  pracy terenowej?

, S ta ły  kon tak t i łączność z czy- 
j te in ikam i pozwoli lepie j zaspo-

POZNAN (kor. w ł.). W ostat- 
| nim kwartale załoga Wiepofarny 
potrafiła bardzo poważnie obni- J żyć koszty własne produkcji. 

| Znacznie obniżyły koszty włas­
ne Z1SPO. ST0.MIL i Fosfory 
w Luboniu. Przyczyniło się do 
tego polepszenie jakości wyro- 

; bów, walka z brakoróbstwem i 
j właściwa organizacja pracy.
| O tych trzech warunkach 
I gwarantujących rentowność 
przedsiębiorstwa zapomniały

7 razy szybciej...
stomatolog A n ton i Rzuciło, k tó ­
ry wraz z 69 absolwentam i opu­
ścił ostatn io Pomorską Akade­
mię Medyczną w Szczecinie.

W ielu spośród absolwentów 
również w yraz iło  chęć rozpo­
częcia pracy na wsi.

KRAKÓW (kor. w ł.). W re­
jonie wielkich pieców huty im. 
Lenina wre gorączkowa praca. 
Wiele młodzieżowych brygad i 
młodych robotników przez 
wprowadzanie coraz nowych 
usprawnień technicznych wal­

czy o obniżkę kosztów włas­
nych, o przedterminowy rozruch 
wielkiego pieca. Oto przykład 

Do niedawna gięcie ram w 
oddziale ślusarsko - mechanicz­
nym rejonu głównego mechani­
ka odbywało się prymitywnym

K A R T A  P O C Z T O W A  

Drodzy Przyjaciele!
E gzam iny  — to szko lne żn iw a . To p róba  q en era ln a  zdobytych  um ie ję tno śc i, pod­

sum ow anie plonow całoroczne j p ra cy  uczniów , nauczyc ie li, w ychow aw ców , o rg a n izac ji 
ZM P -ow skiej — słowem  całokszta łtu  p racy  d y d a k ty czn e j i w ychow aw cze) szkoły.

N ieraz  w c iąqu roku  szko lnego w idzie liśm y W as, uczniów  i uczennice skupionych  
nad książką , pochylonych nad zadan iem  z a lg e b ry , geom etrii czy f iz y k i, w p atrzon ych  
w  m apę. N ie jedneqo z W as tro s k liw a  m atk a  zachęcała  do n a u k i, albo też p rzy p o m i­
nała. że iuż pożno i czas położyć Sie do snu.

C oraz to nowe ta jn ik i w ied zy  ud ostępnia ły  W am  spokojne, rzeczow e w y k ‘ady W a­
szych nauczycie li i w ychow aw ców  W c iągu 10-ciu m iesięcy nauk i ro zs zerza ł się n ie­
ustann ie  W asz horyzon t m yślow y, serca W asze ro zp ie ra ła  radość z każdego uzyska ­
nego sukcesu, ze z ro zu m ien ia  każd e j now ej rzeczy  z każdego uzyskanego dobrego  
w v n iku  — nagrod y  za  pracę. W asza radość by ła  radością  W aszych nauczyc ie li, ro d z i­
ców, naszą wspólną radością . Razem  z W am i p rzeżyw a liśm y  W asze sukcesy. W asze tro ­
ski i n iepow odzenia .

O grom na w iększość spośród W as nie ża łow ała  tru d u  w  w alce o zdobycie  w iedzy. 
Toteż w ie rzy m y , te  do egzam inów  p rzystęp u jec ie  p rzygo to w an i, pow ażnie , w sku p ie ­
niu __a je bez lęku  i n iep o trzeb ne j q o rączk ), pełni w ia ry  w swe siły i św iadom ości, że
egzam in  to nie zadba k a ra  boża w ym yślona na pognębienie uczn ia, lecz jeszcze jedna  
pi-oba sam oko ntro li z W aszej s trony i ze strony tych , k tó rzy  będą W as egzam inow ali.

Kto p rzez cały rok p iln ie  się uczył, ten i na egzam in ie  w ykaże  swoje dobre  p rz y ­
gotow anie. Kto zan iedb yw ał naukę  — niech s tara  się ile sił uzu pe łn ić  swoje b ra k i

Kaliskie Zakłady Odzieżowe i 
Dziewiarskie. Walka o jakość 
nie została jak dotąd wygrana 
w Kaliskich Zakładach Przemy­
słu Jedwab niczego. A właśnie 
przed dwoma miesiącami w 
tych zakładach podpisano zakła­
dową umowę zbiorową, w któ­
rej zobowiązano się do likw i­
dacji brakoróbstwa i utrzyma­
nia we wszystkich wskaźnikach 
jakości produkowanego towaru.

S. L.

„Tak jak nie może być mowy o szybszym podnie­
sieniu stopy życiowej ludności bez wydatnego zwięk­
szenia ilości artykułów rolniczych i artykułów prze­
mysłowych powszechnego spożycia, tak nie może być 
mowy o wydatnej poprawie położenia mas pracują­
cych bez dokonania przełomu na odcinku decydują­
cym w dużym stopniu o wzroście naszego dochodu 
narodowego, czyli na odcinku jakościowych i ekono­
miczno-finansowych wskaźników produkcji, a prze­
de wszystkim na odcinku obniżenia je j kosztów wła­
snych“.

(Z  re j er atu wygłoszonego przez tow. Hilarego  
Minca na I I  Zjeździe PZPR).

— G m inne spółdzielnie organ i­
zują tzw. sklepy potrzeb k u ltu ­
ra lnych. w  których znajdować 

! się będą książki, nu ty  i części 
n iektórych ins trum en tów  m u - 

I zycznych.
i Duży nacisk k ładziem y na u - 
] powszechnianie w iedzy ro ln i­
czej. Profesorow ie i pracownicy 
naukow i in s ty tu tó w  i akadem ii 
ro ln iczych będą wygłaszali pre­
lekcje  i odczyty we wsiach. 
Przedstawiciele różnych w ydaw ­
n ic tw  wyjeżdżać będą na w ieś i 
organizować tam dyskusje, na 
których czyte ln icy podzielą się 
z n im i swoim i uwagam i na te­
m at książek rolniczych.

W ydaw nic tw a organizować 
będą rów nież zjazdy swoich ko­
respondentów, k tó rych  uwagi 
posłużą przy rea lizow aniu p la ­
nu wydawniczego. W iele uwagi 
przyw iązu jem y do popularyza­
c ji w iedzy lekarsk ie j na wsi.

| koić ich potrzeby w dziedzinie 
! książki.
1 Trzeba także wspomnieć o 
[organizow aniu w całym k ra ju  
| zlotu uczestników  IV  etapu 
konkursu czyte ln ików  w ie jsk ich  
i gm innych narad czytelniczych.

Zbliżen ie tw órców  do czytel­
n ika  jest jednym  z głównych 

¡celów  tegorocznych Dni Oświa- 
; ty, Książki i Prasy. Chodzi nam 
o bezpośrednie zapoznanie się 

i tw órcy z odbiorcą jego książki i 
o zapoznanie czyte ln ika z auto­
rem. W tym  celu organizujem y 
dyskusje nad książkam i z udzia­
łem ich autorów. Dyskusje ta­
k ie  odbyły się już w  Zielonej 
Górze, O lsztynie, w  różnych 
m iejscowościach w oj. poznań­
skiego, warszawskiego. Przede 
w szystkim  odbyw ają się one we 
wsiach i m ałych miastach.

Czego oczekujecie od m łodzieży w  czasie D n i Oświaty?

i, choć jest już pożno, nie rezy g n u je  z w a lk i do ostatniego dn ia  ro k u  szkolnego. P rzy  
pom ocy nauczycie li i kolegów  m ożna jeszcze sporo b rakó w  nadrob ić .

W iem y, że w śród Was są i tacy, k tó rzy  boją się, m ają  trem ę , d rż ą  p rzed  eg zam i­
nem , choć są dobrze  przygo to w an i. Z d a rz a ją  się i tacy, k tó rzy  zam iast się uczyć liczą  
na „s zczę ś c e “  lub ..śc iąg aw kę“ . Nie pozw ólcie by w W aszej szkole za is tn ia ła  taka  
a tm o sfera  w  tych dniach w ytężonej p racy  po trzebn a  Jest w W aszej szkole a tm o sfera  
szczerego ko leżeństw a, spokoju i opanow ania, radości i tw ó rcze j p racy .

Nie w ku w ajc ie  na pam ięć fo rm u łe k ! S ta ra jc ie  się zro zu m ieć  każde  zag ad n ie ­
nie. w szędzie w idzieć ścisły zw iązek  teo rii z życiem  i p ra k ty k ą .

Życzym y W am  pow odzen ia w egzam inach!
N auczyciele! W ychow aw cy!
W aszą w p ierw szym  rzęd z ie  zasługą będą dobre  w y n ik i uczn iów . W aszą radością  — 

radość dobrze  zd a jące j m łodzieży.
W ie rzy m y , że pod W aszą m ą d rą  op ieką  I p rz y  W aszej pom ocy egzam iny  p rzeb ieg n ą

pom yślnie.
Życzym y W am  pow odzen ia i dużo radości z do brze  w ypełn ionego obow iązku!

„SZTANDAR MŁODYCH4*

Do

uczniów 

i nauczycieli

marani m m sm m xm

E m il  Zátopek
pobił rekord świata na 10 km

E m il Zatopek znowu zadzi­
w i ł św ia t wspan ia łym  w y n i­
kiem. W  drodze pow ro tne j z 
Paryża sześciokrotny reko r­

dzista św iata zatrzym ał się w 
B rukse li, gdzie we w to re k  w ie ­
czorem sta rtow a ł w  biegu na 
10.000 m. Zatopek pobi! w  tym 
biegu w łasny rekord świata.

uzyskując doskonały w y n ik  
28.34,2. Poprzedni rekord św ia­
ta Zatopka, ustanow iony w  ro­

ku ub. w ynos ił 29.01,6.

Jak w iadom o w  ub. niedzie­

lę w  Paryżu Z a tope jcpob ił re­

kord św iata w  biegu na 5.000 

m  w yn ik ie m  13.57,2.

Na miechowskim zlocie
K R A K Ó W ( kor. w ł.). W M ie­

chowie odby ł się pow ia tow y zlot 
organ izatorów  i uczestników IV  
etapu konkursu czytelniczego. 
Na program zlotu złożyły się: 
re fe ra t na tem at upowszechnie­
nia czyte ln ic tw a na wsi m ie­
chowskie j, dyskusja, wreszcie 
wręczenie nagród dla przodują­
cych czyte ln ików  oraz część arty 
styczna. W zlocie wzięło udz‘ał 
oprócz starszych czyte ln ików , 
k ie row n ikó w  b ib lio tek w ie jsk ich  
i nauczycieli sporo młodzieży.

— Od młodzieży oczekujemy 
roztoczenia op ieki nad punkta­
m i b ib lio tecznym i i ożyw ienia 
pracy św ie tlicow e j. Od aktyw u 
zetempewskiego — pomocy w 
organizowaniu dyskusji nad 
książkam i, we wciąganiu m ło ­
dzieży do obchodu D ni O św ia ty; 
a k tyw  ZM P -ow ski może ró w ­
nież pomóc, starając się zainte­
resować swych kolegów książ­
ką, doradzać im  i pomagać w 
wyborze odpow iednie j le k tu ry , 
rozw ijać zam iłow anie m ło ­
dzieży do książki. Będzie to na j­
trw a lszy dorobek młodzieży.

M łodzież ma już  w  krzew ie­
niu  czyte ln ic tw a spore osiągnię­

cia. Jako ko lporte rzy książek — 
docierają do najdalszych ośrod­
ków  w ie jsk ich . W Kielcach zgło­
siło się na ko lporte rów  500 osób. 
Młodzież podjęła się zorganizo­
wania 3 festynów i 200 odczy­
tów. W O lsztynie m ają się od­
być 3 festyny dla m łodych 
przodow ników  pracy.

Naszym życzeniem, życzeniem 
organizatorów tegorocznych Dni 
O św iaty jest, aby młodzież z 
praw dziw ym  zapałem brała u- 
dzial w licznych imprezach te­
gorocznych Dni O św iaty, Książ­
k i i  Prasy.

Rozmowę przeprowadziła
BARBARA SO BIERAJSKA

l¥ trosce o zdrnwie i siły młodzieży

12.400 bezpłatnych miejsc wczasowych 
dla przodujących studentów

B y li to  przede w szystkim  m ło ­
dzi nauczyciele w iejscy, a także 
przedstaw iciele tych kół zetem- 
powskich, k tóre w swej wsi by­
ły  in ic ja to ra m i życia ku ltu ra lne - | 
gc i popu laryzatoram i dobre j i 
książki. i

W pierwszym  etapie konkur- i 
su wzię ło udzia ł w powiecie j 
m iechowskim  524 uczestników, 
w  d rug im  etapie 817, w  trzecim  
1675, a w czw artym  6654.

S. Sz.

Za k ilk a  tygodni, po zdanych 
już egzarrrnach. słuchacze w yż­
szych uczelni w ca łe j Polsce 
rozjadą się na zasłużony wypo­
czynek. 12.400 wyróżnia jących 
się w nauce i pracy społecznej 
studentów wyjedzie  w tym  roku 
w miesiącach le tn ich do na j­
piękniejszych m iejscowości gór­
skich, nad morze i Pojezierze 
Mazurskie na bezpłatne dw u ty ­
godniowe wczasy.

Na jw ięce j, bo aż przeszło 
8.000 studentów, wypoczywać 
będzie na dw utygodn iow ych 
wczasach w ośrodkach FWP w 
m alowniczych m iejscowościach 
górskich oraz nad morzem. Część 
studentów wczasy swoje spędzi

na pokładzie statku, k tó ry  po­
p łyn ie  szlakiem  w ie lk ich  jez ior 
m azurskich na trasie W ydm iny 
— M ik o ła jk i — Ruciany.

Po raz pierwszy w tym  roku 
Zrzeszenie S tudentów Polskich 
organizuje wczasy wypoczynko­
we dla studentek-m atek, k lć re  
wraz z dziećmi, pod fachową 
opieką lekarskiego personelu, 
przebywać będą w W iśle oraz w  
tubos tron iu .

Znacznie rozszerzone będą 
w  stosunku do roku ubiegłego 
cieszące się wśród studentów 
dużą popularnością wczasy tu ­
rystyczne, a w ięc wczasy wę­
drowne piesze kajakowe, ko la r­
skie i żeglarskie.

930 spółdzielni w woj. bydgoskim
We wsi M lodocin, w  pow. 

Szubin powstała osta tn io nowa 
spółdzielnia produkcyjna, k tó­
ra jest z kolei 64 w pow. Szu­
bin, a 900 w  woj. bydgoskim.

Do spółdzielni te j przystąp i­
ła niemal cała gromada —  33 
rodz.iny m ało i średniorolnych 
chłopów. Poza zespołem pozo­
stał ty  i ko jeden gospodarz.

S p e k u la c ja  m ię s e m  n ie  p o p ła c a
Delegatura K om is ji Specja l­

nej w Lu b lin ie  na wniosek 
P roku ra tu ry  W ojewódzkie j ska­
zała na dwa lata pobytu w obo­
zie pracy spekulanta mięsem — 
Edwarda Cichosza z gromady 
B ystrzejow ice, pow Lu b lin .

Jak wykazało śledztwo i roz­

prawa, Cichosz zakup ił w  ce­
lach spekulacyjnych 12 krów . 
Przy sprzedaży mięsa z ub itych 
krów  spekulant leg itym ow ał się 
przed w ładzam i zaświadczeniem 
w ystaw ionym  na nazwisko jego 
ojca, k tó ry  w yw iąza ł się z obo^ 
w iązkow ych dostaw.

Sianokosy rozpoczęte!
Sianokosy na terenie woj. zie­

lonogórskiego, jak  co roku, roz­
poczęte zostały najwcześniej na 
o lbrzym ich masywach iąk na-i- 
odrzańskich i nadwarteńskich w 
te jnn ie  Słońska, Kostrzyn ia  i 
Dabroszyna.

Do sprzętu siana z tych za­
sobnych obszarów przystąp iły ju? 
p raw ie  wszystkie zespoły PGR 
Z iem i Lubuskie j zrzeszone w 
zjednoczeniu PGR Świebodzin. 
Gorzów i Kużuchów.

Pierwsza na łąkach pod Ko- 
strzyniem  stanęła 20-osobowa 
grupa kośna zespołu PGR-Sta- 
ry  K is ie lin . G rupa ta, kierowana

przez agronoma zespołu K onra­
da Bobrowskiego, wyposażona 
w  nowoczesny sprzęt techniczny 
do koszenia i suszenia tra w  oraz 
nam ioty i kuchnie połowę przy­
stąpiła do kośby ju ż  27 maja. 
Przy użyciu kosiarek skoszono 
w ciągu .trzech dni ponad 100 ha 
ląk i wysuszono jednocześnie 
traw ę z pow ierzchni 40 ha. 
Członkow ie tej grupy zobowią­
zali się zakończyć sprzęt siana 
ze swych łą k  do 10 czerwca 
i wezwali wszystkie zespoły 
PGR woj. zielonogórskiego do 
współzawodnictwa o sprawne i 
term inowe przeprowadzenie te­
gorocznych zbiorów siana.

S T t l A Z A C Y
W  dniach 6— 13 czerwca br. obchodzić będziemy w  

całym kraju Tydzień Straży Pożarnej. Przyjrzyjmy 
się jak pracują strażacy, walcząc z ogniem wywoła­
nym bądź przez czyjąś lekkomyślność, bądź przez rę­
kę wroga.
Rom uald Jagodziński od­

biera telefon w zyw ający na 
ra tunek. Pożar. Jedną rę ­
ką zapisuje adres, a ju ż  
drugą nadaje sygnały: 
dźw iękowy  i  św ie tlny  
(zdjęcie 1).

Strażacy to ludzie zawsze 
czuwający. A la rm ! P rzery­
w a ją  wesoła pogaduszkę, 
sen, odkładała łyżkę od 
najsm acznie jszej potrawy. 
Pod su fitem  umieszczo - 
n y  jest ekran. Ukazuje 
się na n im  cy fra  wo - 
zu, k tó ry  weźmie udzia ł 
w  a k c ji ra tow nicze j. Kątem  
oka chw yta ją  cyfrę. Jeden 
za d rug im , jeden za d ru ­
gim  zjeżdżają b łyskaw icz­
nie po w yślizganym  slupie  
ze św ie tlicy  czy syp ia ln i 
wprost do garażu. W ciąga­
ją  kombinezony. Komenda:

— Na wóz siąść! Ruszać!

Przez ulicę, rozpędzając 
inne pojazdy głosem syre­
ny, jedzie samochód s tra ­
żacki. O glądają się za nim  
m a li chłopcy, urzeczeni 
pięknem  strażackiego za­
wodu.

Samochód zatrzym uje  się, 
aż piszczą opony.

—  Sekcja z wozu!

Dowódca sekcji, Czesław 
M oty l, ma kilkusekundow ą  
odprawę. O rganizu je akcję. 
(zdjęcie 2).

Za chw ilę  ju ż  W alewski, 
L eoniuk i  C iok pną się po 
drabinach, spuszczają po­
gorzelców przez kanały 
w ie lom etrow ych worów, na 
linach ściągają z p łom ieni 
dobytek.

Zetampowcy z Posady Jaćmierskiej 
walczą o polepszenie łąk

Piękny przykład dała młodzież 
ZM P-owska z gromady Posada 
Jaćm ierska w pow. Sanok w y­
s y p u ją c  V. in ic ja tyw ą  rac jona l­
nego zagospodarowania ląk.

Ponieważ jaćm ierskie łąk! by­
ły  podmokłe i nie ib jęte m elio­
racją . ZM P-owcy zabezpieczyli 
je  na jp ie rw  przed zalewem i  w

i tym  celu przekopali row y od- 
I wadniające. Następnie rozrzuei- 
j li k re tow iska i w ynaw ozili łą k i 
I kompostem na obszarze około 
15 ha.

I Dzięki odwodnien iu i użyź­
nien iu  łąk rośnie na nich obec- 

| nie traw a bujn ie jsza niż co ro- 
j ku, zapowiada się w ysoki zbiór 
siana.

Tymczasem łącznik S ła­
w o m ir Ługow ski łączy w o­
dociąg z rozgałęźnikiem , 
um ocowuje przy m m  p a r­
ciane węże. Woda m ocny­
m i s trum ien iam i b ije  w  
ogień.

Po stu sekundach nie ma 
we w nętrzu  domu . m ie ­
szkańców. A le  ogień nie 
ugaszony. M ieczysław C iok  
ścigany czadem, skacze z 
drugiego p iętra. Na zd ję ­
ciu 3 w idać wprawdzie, że 
schodzi po ścianie. Ale 
skaka ł już trzy  razy, a fo­
togra f nie zdążył „p s try k ­
nąć". Bo to (na szczęście!) 
nie pożar, ty lko  ćwiczenia 
111 Oddziału W arszawskiej 
Straży Pożarnej.

Nie wszyscy może w ie ­
dzą, że rolą straży pożarnej 
jest teraz nie ty lko  ra tow ­
n ic tw o, a um ieję tne zapo­

bieganie, usunięcie każdej 
m ożliw e j przyczyny pożaru. 
K iedy strażakow i s iw ie je  
głowa, m ięśnie przestoją 
być sprawne, przechodzi z 
tzw. „p ion u  in te rw e n c ji"
do „a k c ji zapobiegawczej". 
Jest tam  n iem n ie j poży­
teczny. W dodatku zm n ie j­
sza niebezpieczeństwo p ra ­
cy swych m łodszych kole­
gów. Niebezpieczeństwo do­
brze znane strażakom -w e- 
teranom : niejednego z nich  
naznaczyło czerwoną blizną  
oparzeliny.

N iem łody ju ż  Grzegorz 
Czepielinda m ów i:

— Zaczn ij ty lk o  chłopie 
pracować w pożarnictw ie, 
to cię nie ty lk o  ogniem, 
ale nawet k ije m  od straży 
nie wypłoszy.

H. K.

Foto A. Marczak
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Ro ś n ie  p r z e m y s ł
B U D O W LA N Y

C ZE C H O S ŁO W A C JA  ro z w ija  
sw ój p rze m y s ł b u d o w la ­

n y . W  obecnej c h w ili m a ona  
460  w ie lk ic h  p rze d s ię b io rs tw  
budow lanych .

W  ro k u  1953 z a k ła d y  M i­
n isters tw a P rzem y s łu  B udo­
w lanego m ia ły  dw a ra z y  w ię ­
cej k o p a re k , t r z y  ra z y  w ięce j 
b e to n ia re k  o ra z  3 7  ra z y  w ię ­
cej dźw igó w , n iż  w  1943 ro ­
ku . R ównolegle z m echan iza ­
c ją  p rac  stosuje się na szero ­
k ą  skalę system  po tokow y  
p ro d u k c ji, m o n ta ż  dom ów  
m ieszka ln ych  z gotow ych czę­
ści i d z ies ią tk i In nych  wyso- 
kow yda jn ych  m eto d  p racy . 
D zięki tem u zosta ła  z lik w id o ­
w a n a  sezonowość w  bu dow ni­
c tw ie  i robo ty  bu dow lane  p ro ­
w adzone są p rz e z  ca ły  ro k .

A R T Y Ś C I R A D Z IE C C Y  
ZEG NAJĄ A TE N Y

0 A W IĄ C Y  w  A tenach  a r ty ­
ści rad z ie c cy  d a li pożeg­

n a ln y  k o n c e rt d la  s tudentów  
a teńsk ich .

Po koncercie  p rzedstaw ic ie l 
m łod zieży  s tu d iu ją c e j z w ra ­
cając się do a rty s tó w  ośw iad­
czył: —  Z całego serca  dzię ­
k u je m y  m is trzo m  s ztu k i ra ­
d z iec k ie j za  a rty s ty czn e  p rz e ­
życia . W ie rzy m y , t e  rozw ó j 
stosunków  k u ltu ra ln y c h  m ię ­
dzy  obu naszym i k ra ja m i 
p rzy c zy n i się do  pogłębien ia  
p rz y ja ź n i na rodu  g reck ieg o  i 
rad zieck ieg o . Z e b ra n i huczn ie  
o k la s k iw a li słow a swego  
przeds taw ic ie la .

W  im ien iu  a rty s tó w  p rz e ­
m ów ien ie  w yg łos ił Sobolew­
ski d z ię k u ją c  m łod zieży  g rec ­
k ie j z a  serdeczne  p rzy ję c ie  
i słow a uzn an ia .

N O W O C ZESN A  
C U K R O W N IA  
W  C H IN A C H

W p ro w in c ji S un gkinag  ro z ­
poczęto budow ę nowo­

czesnej c u k ro w n i. P ro je k t b u ­
dow li op racow any  został 
p rze z  in żyn ie ró w  chińskich  
p rz y  pom ocy in żyn ie ró w  pol­
skich . W szystk ie  procesy p ra ­
cy w  tym  za k ła d z ie  będą od­
byw ać się au tom atyczn ie . 
P rzew id u je  się u rucho m ien ie  
w szystkich  ob iektów  zakładów  
c u kro w n iczych  w  p rzyszłym  
ro k u . Po eddan iu  ich do  u- 
ży tku  c u k ro w n ia  będzie  p ro ­
du ko w ała  roczn ie  24  tysiące  
ton c u k ru .

O P IE K A
N A D D Z IE C K IE M

Q  LA  dzieci w zn iesiono w  
Sofii p ięk n y  pałac im. 

W yłko  C zerw enko w a i 40 do­
m ów  p ion ierów  w  innych  
m ;astach. W  tych w span iałych  
ośrodkach w ychow an ia  poza­
szko lnego d z 'ec i spędza Ją 
czas w o łny  od n a u k ł. Pod tro ­
s k liw ą  o p ie ką  w y k w a lif ik o ­
w anych w ychow aw ców  i nau­
czycieli baw ią  się one i ro z ­
w ija ją  swoje uzd o ln ien ia .

P rzy  tea trach  państw ow ych  
otw arto  f il ie  tea trów  i szkó ł 
baletow ych  dla dziec i.

W  trosce o zd ro w ie  m łode­
go poko lenia  zbudow ano  
piękne , doskonale u rządzofie  
sanato ria . W  ro k u  1953 na 
obozach letnich przebyw a ło  
przeszło  110 tysięcy d z ie w ­
czynek i chłopców.

„Wyjaśnienia“ , które nic nie wyjaśniają
In te rw e nc ja  re d a kc ji pom o­

gła. L is t czy te ln ika  pozw o lił 
z likw id ow a ć  takie, czy inne 
zło. O to m o tyw  pow tarza jący 
się często w  specja lne j ru b ry -  
ce_ „Ś ladem  naszych in te rw e n ­
c ji" .  Nie każda jednak odpo­
wiedź, jaką  o trzym u je  redak­
cja  w  w y n ik u  przeprowadzo- 

¡nej. in te rw e n c ji może być za­
liczona do tych, k tó re  św iad- 
czą o pozy tyw nym  za ła tw ien iu  
sp raw y. Jest jeszcze w ie le  in ­
s tan c ji ZM P, k tó re  tra k tu ją  
l is t  redakc ji, przynoszący za­
żalenie czyte ln ika , ja ko  do­
datkowe obciążenie, ja k o  coś, 
co u tru d n ia  w ykonyw an ie  sta- 
5jrch, codziennych, zaplano­
w anych czynności. Toteż zda­
rza się, że redakc ja  o trzym u je  
Ozresztą n ieraz po d łu g o trw a ­
łym  dopiero przypom inan iu ) 
w yjaśnien ie , k tó re  św iadczy o 
pow ie rzchow nym  zbadaniu 
sprawy. Co gorsze, św iadczy o 
bezdusznym, b iu ro k ra tycznym  
podejściu do  lu dzk ich  trosk  i 
k łopotów . W  tych  odpow ie­
dziach, k tó re  są w y jaśn ien ia ­
m i d la  samego ty lk o  w y ja ś ­
n ien ia , m im o najszczerszych 
chęci n ie  można doszukać się 
trosk i o usunięcie zla, czy też 
w ytłum aczenia żalącemu się 
przyczyny is tn ie jące j sy tua­
c ji.

Młodzież z Domanina 
chce wiedzieć

Redakcja nasza u trzym u je  
np. ż y w y  k o n ta k t z m łodzieżą 
z w o jew ództw a poznańskiego. 
N ic  w ięc dziwnego, że bardzo 
często zw racam y się w  róż­
nych sprawach naszych czy­
te ln ików  do Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P  w  Poznaniu. 
N ie można powiedzieć, żeby 
towarzysze z ZW  nie zajm o­
w a li się lis tam i m łodzieży prze­
kazyw anym i przez redakcję. 
Nie. Przecież — i to trzeba za­
liczyć na dobro ZW  — o trzy­
m ujem y z Poznania na ogół 
odpowiedzi te rm inow o i  na 
wszystkie skierowane lis ty . 
Ale... są to  w łaśnie często 
w y jaśn ien ia  z cyk lu  „n ic  nie 
w y jaśn ia jących “ .

Fakty?  Leży przed nam i 
w łaśnie pismo podpisane przez 
sekretarza prezydium  ZW  
ZM P w  Poznaniu. Oto dow ia­
du jem y się z treści bardzo za­
gm atwanego w yjaśn ien ia , że 
„ w  spraw ie b y l w ysiany w  te­
ren nasz a k tyw is ta  kol. Ł o -  
żyński, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
ko lo  ZM P  w  Dom aninie f a k ­
t y c z n i e  o trzym ało  w  1950 
r. od tow . Lewandowskiego, 
przewodniczącego ZP p ian ino  
a dobrą pracę i  osiągnięcie  I  

m iejsca w  pow Kępno"..., że 
c h w ilą  objęcia fu n k c ji 

przewodniczącego ZP  przez 
tow . J. Zarem bę  — ZW  ZM P  
Wydz. F in .-A dm . sporządził 
inw en ta ryzac ję “ ..., „że p ian ino  
z Dom anina zostało wpisane  
do inw en ta rza  Z P  i  tam  prze­
w iezione".

Ponieważ w łaśnie i  tym  ’
faktem  nie  mogła pogodzić się 
m łodzież z Dom anina i zaape­
low ała o pomoc redakc ji, p ro ­
s iliśm y ZW  w  Poznaniu o w y ­
jaśnienie, dlaczego zabrano z 
Dom anina pian ino, stanowiące 
przecież nagrodę za ak tyw n ą  
pracę całego kola. Jeśli bo­
w iem  by ty  ku  temu naprawdę 
ważne powody, członkow ie ko­
ta chc ie liby  się o n ich  dow ie­
dzieć.

N iestety, l is t  z ZW  niczego 
nie w y ja ś n ił an i redakc ji, ani 
m łodzieży z Dom anina. O w ­
szem, jest w  n im  zdanie o tym , 
iż „stw ierdzono, że p ian ino  to  
nie było  w  św ie tlicy  Z M P  do 
uży tku  m łodzieży, lecz stało  
w  p ryw a tn ym  m ieszkaniu k ie ­
ro w n ika  PGR D om anin".

N asuw ałby się więc p ros ty  
wniosek, że zabrano pianino,

aby rzeczyw iście m ia ł z niego 
pożytek w  in nym  kole ogół 
m łodzieży. N iestety, n ic podo­
bnego nie możemy zetem pow - 
com z Dom anina zakom un iko­
wać. P ian ino  bow iem  „od  
c h w ili zabrania, do dziś zna j­
du je  się w  ZP Z M P ".

K to  z niego korzysta i  d la­
czego tam  stoi, m im o iż jest 
w łasnością kola Z M P  w  Do­
m anin ie? — w yjaśn ić  w ięc 
w in ie n  ja k  na jszybcie j Za­
rząd W ojew ódzki ZM P  w  Po­
znaniu. N ie można bowiem 
skw itow ać skarg i m łodzieży 
przesłaniem  pisemka, k tó re  
n ikom u n ic  n ie  w yjaśnia.

Wyjaśnienie 
czy bumerang

Dobrze jeszcze, że in s tru k ­
to r „za jm u jący się“  sprawą i  
sekretarz prezydium , podpisa­
ny pod pismem nie oburza ją 
się na śm ia łków , k tórzy  od­
w aży li się napisać lis t do re­
dakc ji. T ak i bowiem ton prze­
b ija  z innego w yjaśn ien ia  — 
z cyk lu  nic nie w y jaśn ia ją ­
cych, ja k ie  ostatnio o trzym ała 
redakcja. Tym  razem z ZW  
Z M P  w  Stalinogrodzie. T ru d ­
no nam jest powiedzieć, k to  
„ fa b ry k o w a ł“  to wyjaśnien ie, 
bo chociaż is tn ie je  ta k i dobry 
i  stary zwyczaj podpisywania 
lis tó w  w ysyłanych przez in ­
stancje ZM P — ten jest odpo­
w iedzią  anonimową. A le  za to 
w yraźn ie  z niego widać, że in ­
s tru k to r Z W uznał za stosow­
ne zam ienić lis t naszego czy­
te ln ik a  Feliksa K ury lew icza  
w  bumerang, k tó ry  po odbiciu 
się w  ZW  pow róc ił ze wszyst­
k im i zarzutam i do autora.

O cóż chodziło w  liście czy­
te ln ika? Pisał on po prostu, że 
organizacja ZM P  w  DMG przy 
kop. „M a ty ld a “ , w  k tó rym  K u - 
ry ło w icz  zam ieszkiwał zupeł­
nie nie troszczy się o w a run ­
k i bytowe młodzieży, co w  
dużym  stopniu przyczynia się 
do je j złego, chuligańskiego 
trybu  życia.

„T a k  sprawa w yg ląda od 
fa k tó w  podanych w  liśc ie tow.

K u ry le w icza  do re d a kc ji —  
czytam y w  w y jaśn ien iu  ZW  
Z M P  w  S talinogrodzie. —  
Jednakże w  rea lizow an iu  D y ­
re k c ji kop. M a ty ld a "  i  k ie r. 
D M G  tow. K u ry lo w icz  swym  
naruszeniem  dyscyp lin y  p ra ­
cy i  n iem ora lnym  prowadze­
niem  w chodzi w  ko liz ję  z za­
sadami (m n ie j chu ligańsk i­
m i), k tó re  w g niego należałoby 
zaprowadzić do pracy wych. 
D M G ".

Rozumiecie? Bo m y  nie. 
T ak  samo, ja k  niczego nie w y ­
jaśn ia  dalsza treść pisma, w  
k tó re j mowa i  o bum eianctw ie  
i  o „pope łn ien iu  k ilk u  d ro b ­
nych kradzieży w  D M G “  i  o 
trudnościach spowodowanych 
„rozległością budynków ". W  
końcu następuje konk luz ja , że 
„ fa k ty  w  liśc ie tow . K u ry le w i­
cza o dłuższej n iew ym ian ie  
poście li, b rudnych  poko jach i  
nieh ig ien icznie podawanych  
posiłkach (w łosy) zosta ły je ­
szcze przed podaniem  tych  
spraw  do re d a kc ji zm ienione  
przez w ym a low an ie  pokoi sy­
p ia lnych, ustanow ienie  ścisłe­
go przydz ia łu  budynków  sprzą­
taczkom  i  utw orzen ie lo tn ych  
k o m is ji m ieszkańców D M G , 
dbanie o czystość w nętrza  spo­
żyw anych pos iłków ".

N ie o fo rm ę przesłanego w y ­
jaśn ien ie  chodzi —  chociaż i  o 
tym , że list, reprezentu je  in ­
stancję wojewódzką Z M P  też 
n ie  należy zapominać przy je ­
go pisaniu. Ważniejsze jes t to, 
że n ie  w iem y co chcia ł nam  
Zarząd W ojew ódzki Z M P  w  
S talinogrodzie sw ym  'p ism em  
w yjaśnić.

Chyba jedyn ie  to, że nie zro­
zum ia ł po co redakcja  in te r­
w en iow a ła  w  spraw ie lis tu  
czyte ln ika . Bo tak  ty lk o  moż­
na w ytłum aczyć sobie fak t, że 
w  przesłanym  do red akc ji w y ­

jaśn ien iu , m im o najszczer­
szych chęci n ie  m ogliśm y się 
doszukać naw et próby ana li­
zy skąd w zię ła  się zła atm o­
sfera panująca w  D M G  przy 
kop. „M a ty ld a “  i dlaczego Fe­
lik s  K u ry ło w icz , zasłużywszy 
n a jp ie rw  na op in ię  bum elanta 
i  chu ligana, uc iek ł „w  n ie w ia ­
dom ym  k ie ru n k u ". Czyż jego 
postępowanie nie by ło  w łaśnie 
w yn ik ie m  atm osfery panu ją ­
cej wśród m ieszkającej tam  
m łodzieży? Przecież nie może 
on być z g ru n tu  z łym  chłopa­
kiem , skoro p róbow a ł prze­
c iw s taw ić  się początkowo za­
uważonemu złu, choćby w  ten 
sposób, że napisa ł lis t  do re ­
d a kc ji. Tego jednak nie  po­
t r a f i l i  dostrzec towarzysze z 
ZW  w  S talinogrodzie , gorszą­
cy się jedyn ie  w  nadesłanym  
w y jaśn ien iu  zdem ora lizowa­
niem  autora lis tu .

O trzym a liśm y w ięc papie­
rek, k tó ry  nazywa się —  nie­
stety —  wyjaśnien iem , lecz 
pożytku nie przynosi żadnego. 
N ie w yn ika  bowiem  z niego 
co uczyn ili towarzysze z ZW , 
aby pomóc zrozumieć ta k im  
ja k  K u ry low icz  m łodym  chłop­
com, że ich postępowanie jest 
złe i szkodliw e przede wszyst­
k im  dla  n ich samych.

N ie  tak i jest cel in te rw e nc ji 
redakc ji, n ie  czcze odnotowa­
nie, że tak i czy in n y  zarząd 
nadesłał pismo „w y ja ś n ia ją ­
ce“ . Celem in te rw e n c ji naszej 
gazety jest troska o w n ik liw e  
za ła tw ian ie  wszystkich spraw 
z ja k im i zwraca się do nas 
m łodzież i  dlatego nie może­
m y pogodzić się z o trzym yw a­
niem wciąż jeszcze od n iek tó ­
rych in s ta nc ji Z M P  w yjaśnień, 
k tóre n ic n ie  w y jaśn ia ją .

T. S.

W  całej Europie wzmaga się opór narodów przeciw ko planom  utw orzen ia „a rm ii eu ropej­
s k ie j“ . Parlam ent francuski k ilk a k ro tn ie  już odraczał dyskusję na tem at ra ty f ik a c ji EVG.
Wzmaga się opor narodu niem ieckiego i m łodzieży, czego dowodem by ła  ostatn ia E urope j­
ska Konferencja  M łodzieży w  B erlin ie , przebiegająca pod hasłem w a lk i p rzeciw ko EVG o 
pokój i  przyjaźń. (z p r  a s y)

Rys. Pqtkow ski

„D o n e rw e tie r ! Nie możemy cię w  żaden sposób zapiąć na ostatni guzik!*

t)

Czechosłowacka flaga nad Kilimandżaro

r ~ .  ■,

28 stycznia 1948 r., o godzinie 11-ej czasu wschodnio- 
a fry  kańskiego...

D O  trzech dniach w sp i- 
*• naczki do tarliśm y do o- 

s ta tn ie j chaty na trasie—K i-  
bo Hut. Przed nam i jeszcze 
1.100 m drogi po kam ien i­
stym  piasku, law ie  i lodzie...

N ik t z nas nie m ia ł apety­
tu, ani chęci do rozmowy. 
Zbiera ło  się nam na w ym io­
ty. Dopiero tu ta j, po jaw iły  
się oznaki zmęczenia, spo­
wodowanego wspinaczką i 
rozrzedzonym powietrzem. 
Oddychaliśm y coraz tru d n ie j’ 
B rakow a ło  tlenu!

Przy św ietle lam py naft.o-

Odpoczywamy po każdych 
dziesięciu krokach. Szyb­
c ie j! Śmieszne, ale zrobisz

pni poniżej zera. Nogi zjeż­
dżały po law in ie  żw iru  i 
m ia łk ie j law y, po każdych 
pięciu krokach posuwaliśmy 
się naprzód o metr.

N iektórzy z uczestników 
w yp raw y  zasypiali stojąc o- 
parci o k ij. Zw iększały się 
zaw roty g łowy, w  oczach 
m ien iło  się...

Do szczytu pozostało nam 
jeszcze około 300 m etrów ! 
Jeszcze k ilk a  godzin wsp i­
naczki — deptania w  sypkim  
żywiole. K ro k  za krokiem ...

odpoczynek... krok... odpo­
czynek...

Nareszcie! Serca na mo­
ment przestały bić. Przed na­
m i rozpostarł się . w idok  na 
cały o lbrzym i k ra te r Kiba. 
O godzinie 11 czasu wsęho- 
dn io-afrykańskiego dnia ?3 
stycznia 1943 r. nad K i l i ­
mandżaro pow iaia flaga cze­
chosłowacka. P raw ie po 
dwóch godzinach doszedł do 
nas czw arty  uczestnik w y­
prawy, pokrzepiony snem na 
ska liste j p la tfo rm ie . P iąty 
nie doszedł do szczytu, zmę-

dziesięć kroków  i  d ia w :sz c?ony m usiał zawrócić z d ru -
się, łapiesz powietrze ja k  ry­
ba. Powietrze coraz rzadsze.

Około czw arte j przekro­
czyliśm y granicę 5.000 m et­
rów. M róz — 10 st. N i­
gdy w  życiu nie oczeki­
w a liśm y tak  n iec ie rp liw ie  
na wschód słońca ja k  te­
raz. Palce d rę tw ia ły , a re ­
gu larne przystanki, do k tó ­
rych zmuszeni byliśm y nie­
dostateczną ilością tlenu, po-

w e j przeglądamy księgę k lu - M a w ia ły  nas ciepła, w y tw a -

NOTATKA I
w której mowa o próbach literackich 

młodych szczeciniaków
M roźny w ia tr  hu la na Wa- tem atów  i nowych spraw ludz­

iach Chrobrego i marszczy po­
nu rą  ta lię  len iw ie  płynącej 
Odry. Może nawet jest pełnia, 
ale n isk i pułap chm ur czyni 
na ziemi czarną noc.

Brzegiem rzeki idzie szybko 
Zenon — jedyny o te j porze 
przechodzień. Ma w  kieszeni 
pa lta butelkę „czyste j". Umó­
w i ł  się z kum plam i...

Zostawm y go na ch w ilę  i 
przenieśmy się w  A le ję  W oj­
ska, do K lubu L ite ra tów , gdzie 
w łaśnie m iody poeta kończy 
czytać przyjacio łom  swój no­
w y  w iersz pt. „Szczecin“ .

„Ze wzgórz stołczyńskich
H oryzon t we mgle gubię.
P iękn ie  tu ! Dobrze tu !
Lu b ię  m oj Szczecin. Lub ię“ .
Skończył, w ym ien ili w ięc 

parę uwag i rozeszli się do do­
m ów. A ie  wrócą do K lubu  
ju tro , po ju trze — pogadać, po­
gawędzić — o wymogach 
współczesnej lite ra tu ry , o ko­
nieczności szukania nowych

kich.
W K lub ie  byw a w  gruncie 

rzeczy przyjem nie. Szczeciń­
skie „K o ło  M łodych“  jest nie­
liczne, ale też tym  bardziej 
lgną do siebie jego członkowie. 
Z  okien K iu bu  w idz i się „p ię k ­
ny“ , „d o b ry “  Szczecin, m iasto 
k tó re  się lub i.

Dopiero, k iedy przyjedzie na­
gle ktoś obcy i zapyta: „Jak  
wam  się tu ta j żyje?“  — przy­
chodzi m om ent zastanowienia.

„N ie  na jlep ie j się tu ta j ży­
je  — powiada m łody poeta 
X . — Nudno. Dziura w  grun­
cie rzeczy. I atmosfera n iezbyt 
sprzyja jąca pisaniu. M ało się 
dzieje...“

Z człow ieka rozpartego w  
Wygodnym fote lu k lubow ym  
p łyn ie  leniwa energia i prze­
lewa się w  stro fkę  wiersza: 

„W ysokich pieców szum, 
O dry sina woda,
Syreny nagły ryk ,
I  pięknych dn i pogoda“

NOTATKA II
w której opisuje się powrót „Szczukiewicza I innych“
A k ta  sprawy IV  K p  227/54 

m ów ią sucho i zwięźle o tym  
co zaszło, kiedy butelka z kie­
szeni Zenona ju ż  się wypróż­
n iła :

12.X I I .  1953 roku Pogotowie 
R atunkow e zaw iadom iło V I I  
K om isa ria t MO w Szczecinie, 
że przy ul. W ały Chrobrego 
pobity  został ciężko przez pi­
jaków , którzy wszczęli awan­
turę, ob. Konopelko.

Jednocześnie pa tro l WOP 
zatrzym ał trzech uciekających: 
Zenona Szczukiewicza, Ry­
szarda Kom orowskiego i Ze­
nona Zgrzebnickiego.

Szczukiew icz zeznał w  śledz­
tw ie : „W yp iliśm y  ponad 2 i 
pól l i tra  w ó d k i“ ,

Lata urodzenia oskarżonych: 
1934, 1934, 1935. Zawód: ro­
botnicy stoczni.

★
Zenon, ja k  zresztą obaj jego 

kam raci, przyjechał do pracy 
w  Szczecinie z Kieleckiego. 
Wyszedł spod op iek i rodziny i 
op in ii w swej wsi, zaczął sa­
m odzielnie zarabiać.

Stanął przed wyborem  jed­
nej z dwóch zasadniczych 
dróg: albo w  godzinach w o l­
nych od pracy uczyć się, czy­
tać książki, bywać w  kin ie , w  
teatrze, upraw iać sport i gry 
w  św ie tlicy , albo — pić, chu­
liganić, staczać się.

Organizacja zetempowska, 
k tó re j by ł członkiem, in te re-

T. Strumlf

sowała się w praw dzie jego w y­
n ikam i w  pracy na stoczni, ale 
poza tym  nie docierała n igdy 
w  dziedzinę „pozaprodukcyj­
nego“  życia Zenona.

W ybra ł drugą drogę. Ener­
gia silnego, zdrowego chłopca 
spalała się w  chuligaństw ie.

Szczukiewicz i dw a j współ- 
oskarżeńi nie przyznają się do 
w iny. Tw ierdzą, że Konopełko 
pob ity  został przez kogoś inne­
go, a on i, po p ijańs tw ie  ty lk o  
przypadkiem  znaleźli się w  po­
bliżu. M ija  dzień za dn iem  — 
do rozprawy. T ę tn i robota w  
stoczni, ale brak przecież trzech 
par rąk... Konopełko, k tó ry  w  
szp ita lu  rozpoznał w  Szczukie- 
w iczu głównego aw an tu rn ika , 
w y jecha ł gdzieś i nie s taw ił 
się na rozprawę. T e rm in  odro­
czony, znów m ija ją  dnie...

Wreszcie, k iedy Konopełko 
nie  przyby ł na drugą z kolei 
rozprawę, sędzia B iczak posta­
n o w ił zw o ln ić  Szczukiewicza 
z aresztu. Będzie on odpowia­
da ł z tzw. „w o ln e j stopy“ .

16 kw ie tn ia  śnieg z desz­
czem smagał twarze. Szczu­
k iew icz, Kom orow ski i Zgrzeb- 
n ick i opuszczają areszt...

Tymczasem — kiedy oni 
przebyw ali w  areszcie —  od­
budowano przy u licy  Banko­
w e j nowy wspaniały Dom M ło­
dego Robotnika i przeniesiono 
tu m ieszkańców trzech innych 
hoteli. Wraca Szczukiewicz i 
nie w ierzy oczom: jakże w ie l­
ka poprawa w arunków  by tu ! , 

— Znów  macie do wyboru 
dw ie drogi — w ita  naszych 
znajom ych Janek Bocianow- 
ski. — Zastanówcie się dobrze, 
k tó rą  wybrać...

Janek w yb ra ł już  dawno. 
Posłuchajcie jego opow iada- . 
n ia: — Jestem zetem powcem 
i kandydatem  P artii. Pochodzę 
ja k  Szczukiewicz ze wsi. Prze­

szedłem kurs  trak to rzystów , 
pracowałem w  POM-ie, byłem 
później w  brygadzie SP i 
stamtąd zawędrowałem  do ro­
boty w  spaw aln i na stoczni.

N igdy nie rozum iałem  ja k  
można m arnować dni na n i­
czym, jeś li ty le  jest naokoło 
do zrobienia, żeby m ądrzej 
żyć.

W  tam tym  hotelu, na Jaro- 
w ita , byłem  przewodniczącym 
samorządu. Pow iedzia łem : nie 
dośpię, nie dojem, a to co się 
tam  dzia ło pomogę ukrócić. 
W ykry liśm y  sprawców jednej 
kradzieży, d ru g ie j — i zaczęło 
być spokojn ie j. Nagle — znów!

W ykradziono tow a r z k iosku, 
k tó ry  by ł dla naszej wygody 
założony na m iejscu, w  DMR. 
Łaziłem  za sprawą tak długo, 
aż w yk ry łem  złodziei. Wiedząc, 
że jestem na tropie, napadli 
mnie, zb ili. A le  za swoje m ają: 
siedzą.

W nowym  H ote lu świetne 
w a ru n k i m ieszkaniowe same 
pomagają nam w  pracy w y ­
chowawczej. A le  do zrob ienia 
jest jeszcze sporo. Choćby 
sprawa „podania rę k i“  tak im  
Szczukiewiczom...

W  niedziele jeżdżę teraz 
na wieś, w  akc ji łączności ro ­
bo tn ików  i chłopów.

bu a lp in is tów  Tanganiki. No­
ta tek było  tu znacznie m nie j 
n iż w  chacie poprzedniej. 
Większość a lp in is tów  zawra­
cała stąd zupełnie wyczerpa­
na, nie próbując zdobyć 
szczytu.

O 1 godzinie w  nocy budzi 
nas pobudka!

U bieram y się szybko. Po­
dw ójna bielizna, dw ie  pary 
w e łn ianych skarpet, sw etr na 
c ;ep)ą flanelow ą koszulę, 
płaszcz nieprzem akalny, po­
dw ó jne  rękawice, he łm y tro ­
p ika lne  i skórzane maski, 
chroniące twarz...

P iękny a frykańsk i e k w i­
punek, co? Z tym  m oglibyś­
m y raczej udać się na A n ­
tarktydę...

Sambonanga przygotował 
śniadanie. N ikom u me chce 
się jeść; zmuszamy się do 
prze łkn ięcia kaszy owsianej 
z miodem i ły ku  herbaty. 
D w ie tab liczk i czekolady i 
dw ie  pomarańcze, które przed 
k ilk u  dn iam i zerw aliśm y tam 
w dole, u stóp K ilim andżaro. 
Każda drobnostka przypom i­
nała różnicę, jaką przygoto­
w u je  afrykańska przyroda w 
ciągu k ilk u  godzin. W dole 
banany, pomarańcze, dojrze­
wająca kawa, kw itnące sady, 
35 stopni w  cieniu — a tu ta j, 
b rr ! — 16 stopni poniżej ze­
ra, śnieg i lód!

Dzisiaj z nami idzie ty lko  
dwóch przew odników : Sam­
bonanga i jego brat K im a- 
tare. Jedynym  ciężarem, któ­
ry  dale j poniesiemy są apa­
ra ty  fotograficzne, kamera 
film ow a, pudło z zapasem ta- : 
śmy iilm o w e j, trochę żywno­
ści i owocu.

O godz. 2,40 w yruszyliśm y 
na zdobycie szczytu. Sambo­
nanga prowadził, za n im  w 
p raw id łow ych  odległościach 
kroczyliśm y w pięciu. Pochód 

zam ykał d rug i przewodnik.

rżanego ruchem. Przed go­
dziną 5 do tarliśm y do ja sk i­
ni w ytw orzonej przed w e ­
kam i przez rozżarzoną lawę, 
ściekającą zboczami Kiba.

Przed nami ostatni odcinek 
drogi. Groźna strom a ścia­
na wznosząca się pod kątem 
40 — 50 stopni, drobne ka­
mienie. starta  lawa i piasek 
ustępujący pod nogami. W 
sypkim  m ia le rob im y trzy 
k ro k i do przodu, a dwa zjeż­
dżamy w dół. Syzyfowa pra­
ca...

Oddycha się coraz gorzej 
i gorzej. T rzy krok i, odpo­
czynek, trzy krok i, odpoczy­
nek...

Doczekaliśmy się wschodu 
słońca, ale zmęczenie rósł- 
Term om etr

gim  przewodnikiem  do obo­
zowiska w K i bo Hut.

Na k ilka  dn i przed w e j­
ściem na K ilim andżaro  do­
wiedzieliśm y się o przygoto­
waniach ekspedycji am ery­
kańskich film ow ców  do zdo­
bycia tego szczytu.

Dopiero po k ilk u  tygod­
niach dow iedzieliśm y się o 
w yn ikach te j w ypraw y, głoś­
no rek lam ow anej w  całej 
w schodnio-afrykańskie j pra­
sie na długo przed tym , nim  
z jaw iła  się u stóp na jw yż­
szego szczytu A fry k i. Żadne­
m u z uczestników te j f i l ­
mowej w ypraw y nie udało 
się osiągnąć szczytu K i l i ­
mandżaro. N iektórzy z nich 
w ykazali swoje ,. sportowe“ 
zachowanie, wysłaniem  na 
szczyt czarnego przewodnika, 
3by przyniósł im  do podpisu 
książkę zwycięzców, gdy sa­
mi nie mogli się wspinać na 
górze...

Dolary zastąpiły dumę i 
honor sportowca.

(c.d n.)

na pods taw ie

pokazywał 8 sto- Nowaka'

•)  Opracowane
k s ią ż k i J. H A X Z E ! K I  i m  
Z IK M U N D a  p t. „ A f r y k a  snów  
i rz e c /y w is to ic i * (w y d . P i aha 

przez z .  M ik o ła jc z a k a  i  z .

N a s z e  ś w i e t l i c e

NOTATKA III
w której zadaje się pytanie Chmielowi, Cyganowi 

i Wszole
Wszyscy trze j p racują na 

P K P  w  Szczecinie. Wszyscy 
trze j m ieszkają w  hote lu  ko- 
le jow ców  na G dańskiej.

D la m łodych jest tu  w ie lka  
sala, w  k tó re j stoi 16 łóżek, 
ty leż szaf i parę stołów. He­
n iek  Wszoła lu b i książki, g ry ­
w a w  szachy. On, Janek Cy­
gan i M ie tek Chm iel g ra ją  od 
czasu do czasu w  piłkę. Cygan 
jest pom ocnikiem  maszynisty, 
C hm iel i Wszoła pracują w 
warsztatach. N ie u p ija ją  się, 
n ie  chuliganią, ale i tak czasu 
m arno traw ią  mnóstwo. Poszli­
by do teatru? Oczywiście, ale 
trzeba się starać o b ilety. 
W ogóle, o wszystko trzeba 
się starać, A przecież wygod­
n ie j jest w rócić  z roboty, lec 
na łóżku i tak  przeczekać czas. 
k tó ry  to ma do siebie, że m ija .

M iędzy dw iem a grupam i 
m ieszkańców sałi trw a  n ie ­
przerwana „w a łk a “ . Jedni 
kończyli Techn ikum  gdzie in ­
dziej i drudzy gdzie indzie j. Są 
sobie obcy, nie mogą się „zga­
dać“ . Zostawisz nieopatrznie na 
stole np. masło czy chleb, a 
ju ż  któryś z d ru g ie j grupy 
„podw ędzi“ . No cóż, bywa i

tak, że nie można się zgodzić. 
Trzeba znaleźć jak ieś  rozw ią­
zanie.

Jest! Bardzo proste! Prze­
dzie lić salę ścianam i na cztery 
pokoje po czterech m ieszkań­
ców. Zawsze im  m n ie j w  po­
ko ju  — tym  lepie j. Dba się 
wtedy_ w ięcej o porządek, mo­
żna nie  m a rtw ić  się o zosta­
w iane rzeczy.

P ro jek t dodatkowych we­
w nętrznych ścianek powstał z 
rok  temu. D yrekc ja  się zgo­
dziła, obiecała —  w  gruncie 
rzeczy n iew ie lka  robota...

A le  ja k  dotąd te j m a łe j in ­
westyc ji n ie  ma i wcale się 
nie zanosi, żeby była. Chm iel, 
Cygan i Wszoła m ilczą, do n i­
kogo nie pójdą, na żadnym ze­
braniu o tym  nie powiedzą. 
Nie chce im  się.

M ieszkają na te j samej sali 
dw a j przewodniczący kó l 
ZM P : G rzechnik i W alerowicz. 
Też ich to nie wzrusza. Jakby 
w  każdą nową — najm niejszą 
choćby akcję — nie trzeba by­
ło w łożyć trochę energii...

Dlaczego śpi ona u Was, to­
warzysze?

(dokończenie nastąpi)

K ie  m ałym  przeżyciem  dla  
młodego chłopca lub  dziew ­
czyny w  powiecie z ło tow skim  
b y ły  występy zespołu dram a­
tycznego z PGR  — Sław iano- 
wo. Zespół ten w y s ta w ił sztu­
kę „O d  odrobku do do robku“ . 
D użym  powodzeniem  cieszył 
się rów nież „W aw rzyńcow y  
sad“ , w ys taw iony  przez tea tr 
la lek tego samego zespołu.

N ie jes t to oczywiście je d y ­
n y  zespół artystyczny. W po­
w iecie  p racu je  oprócz tego 
w ie le  in nych  zespołów ja k  np. 
zespół d ram atyczny i  tanecz- 
ny w  św ie tlicy  P G R -Z łotów , 
W ie jsk i Dom  K u ltu ry  w  Za­
krzew ie, k tó ry  na uroczystoś­
ci 10-lecia P o lsk i Ludow e j 
przygo tow u je  sztukę „P ie ją  
kog u ty “ , zespoły dram atyczne  
w  Osowie, Lipce i  w  k ilk u  
innych gromadach. Na ogólną 
ilość 21 m łodzieżowych zespo­
łów  artystycznych w  naszym  
powiecie  — 17 zespołów p rz y ­
gotow uje się do pow ia tow ych  
e lim in a c ji w  zw iązku z 10-le- 
ciem  P o lsk i Ludow ej.

Zespoły artystyczne to ty lk o  
jedna z fo rm  pracy św ie tlico ­
w ej. M am y ju ż  i  tak ie  św ie­
tlice, w  k tó rych  często w yg ła ­
szane są odczyty popu la ryzu­
jące m. in. usiedzę rolniczą, 
pracu ją  zespoły czytelnicze, 
pracu ją  kó łka  m iczu rinow  - 
skie, organizowane są k u r ­
sy. N p w  św ie tlicy  PGR  - 
Debrzno m łodzież korzysta  
z bogato wyposażonej b i ­
b lio te k i ro ln icze j, z m ik ro  - 
skopu i  szeregu in nych  po­
mocy. naukowych. W gm inie  
Stawnica, gdzie dotychczas nie 
było można n ic zrobić, dzięki 
pracy tow. tow. Marcelego 
Jędhofa i  H a lin y  B ie rna tow - 
sk ie j w ystaw iono sztukę „L e -

R e m i g i u s z  c i i o m i c z

Przewodniczący ZP ZM P 
w  Z ło tow ie

gitymacja. zetempowska" i 
„P ra w i dziedzice“ .
■ C iekawą form ę pracy św ie­
tlico w e j za in ic jo w a li zetem- 
powcy z gm iny Kleszczyna. 
U rządz ili on i bowiem  3 kąc i­
k i agrotechniczne p rzyp om i­
nające wystawę. P ierwszy  
dzia ł z a ty tu ło w a li: „Co u p ra ­
w ia  i  hoduje nasza gm ina  —  
gdzie tk w ią  jeszcze rezerwy?“  
W drug im  dziale p rze ds taw ili 
nowoczesne sposoby up raw y  
ziem i — a więc opisy siewu  
krzyżowego, g ra nu lac ji z ia r­
na, m e lio ra c ji łąk, w apnow a­
n ia  itp . W  trzecim  kąc iku  zo­
b razow ali osiągnięcia gospo­
darcze przodu jących hodow­
ców i  m istrzów  w ysokich  u ro ­
dzajów.

Ta ciekawa i  przystępna  
fo rm a  zapoznawania m łodzie­
ży z zagadnieniam i p ro d u kc ji 
ro ln icze j w yda je  się być god­
na szerokie j popu la ryzac ji —  
i  dlatego za leciliśm y organ i­
zowanie podobnych kącików  
we w szystkich św ietlicach.

O tym , ja k  dobra, praca  
św ie tlicow a pomaga m łodzie­
ży zrozum ieć p o lity k ę  P a rt ii 
i  nasze najb liższe zadania 
świadczy następujący p rz y ­
k ład. W okresie z im y koło  
Z M P  przy PGR - S ław ianowo  
zorganizowało io św ie tlicy  
kurs z ag rom in im um  i  zoomi- 
nim urn. W  trakc ie  tego kursu  
postanowiono zorganizować 
dw ie  m łodzieżowe brygady  
połowę, k tó re  zobowiązały się 
zebrać 350 q buraków  cukro ­
w ych i  200 q z iem niaków  z

ha. Tow. tow. G ertruda  Weg­
ner i  A po lon ia  W ajsztok po­
p ro s iły  wówczas o sk ie row a­
nie do pracy w  hodow li. Ta­
k ich  p rzyk ładów  w  naszym  
powiecie jest o w ie le  w ięcej.

Duże ożyw ienie pracy św ie­
t lic o w e j jest m. in. w y n ik ie m  
zwiększonego zainteresowania  
i  pomocy Zarządu Pow iato­
wego ZM P. P rezyd ium  ZP za­
ję ło  się szczególnie doborem  
odpow iednich ak tyw is tó w  na 
stanow iska k ie row n ikó w  św ie­
t lic  i  działaczy ku ltu ra ln y c h  
w  powiecie. M. in. skierowano  
tow . tow . Abram ow icza, Za­
lewskiego i Hernesa do W y­
dzia łu  K u ltu ry  P ow ia tow e j 
R.ady Narodowej, tow . Jana 
Jarzynkę do gm inne j ś w ie tli­
cy w  Łękach, a k ilk u  ih n ym  
ak tyw is to m  przydzie lono za­
dania prowadzenia św ie tlicy  
w Tarnówce, Krajence, i  w  
in nych  gm inach.

Można powiedzieć, że zro­
b iliśm y  ju ż  w iele, ale na pew­
no to n ie  jest wystarczające, 
Dotychczas np. nie za ję liśm y  
się wyjazdem, ekip  a rtys tycz­
nych bezpośrednio do gromad, 
spółdzie ln i p rodu kcy jnych  i  
poszczególnych gospodarstw  
PGR. N ic n ie  zrob iliśm y, by 
spopularyzować m uzykę i  
śpiew, dużo do życzenia po­
zostaw ia ją  dyskusje nad f i l ­
m am i.

Obecnie p rzygotow ujem y  
się do organizowania m a jó ­
wek, wycieczek i  zabaw na 
w o lnym  pow ie trzu. W okresie 
le tn im  mamy. w ie le  m ożliwoś­
ci wzbogacenia i  rozszerze­
n ia  naszego dorobku k u ltu ra l­
nego, co n ie w ą tp liw ie  pomoże 
nam. w  pracy wychowawczej 
z młodzieżą.



Więcej zainteresowania 
pracq młodzieży w POM-ach
—  więcej troski o warunki bytowe 

młodych traktorzystów
i» ...Potrzebna jest zdecydow ana p o p raw a  w p ra cy  w ychow aw czej 

Z top  w śród m łodych m echan iza to rów , a zw łaszcza w śród  t ra k to rz y ­
stów w PO M -ach...“ —■ s tw ie rd za  uchw ała  pod jęta  na X IV  P lenum  Za­
rząd u  G łównego ZM P . P o p raw a  ta jest kon ieczna  ze w zg lędu  na to, że 
W łaśnie POM -y spe łn ia ją  o lb rz y m ią  ro lę  w  soc ja lis tyczne j p rze b u d o ­
w ie w si, są ogniskam i po litycznego o d d z ia ły w a n ia , s tanow ią  bazę dia  
trtechan izacj'.

A oto co m ów ią  o re a liz a c ji tego w s kazan ia  lis ty  naszych koresp on­
dentów .

Dobrze pracuje grupa 
partyjr.o-zefenipowska

TRYBUNA

Czy młode mężatki mogę pracować w ZMP?

M łodzieżowa brygada tra k to ­
row a k ierowana przez b rygadzi­
stę Ju liana Hołowacza z POM- 
323 w C hojnow ie w tegorocznej 
kam pan ii w iosenno-siewnej, ja k  
i  w  poprzednich latach, praco­
w a ła  na polach spółdzielni p ro­
dukcy jn ych  w  K rzyw e j, Radzie- 
chowie, O steln icy i Okucinach.

D zięk i pracy brygady siewy w 
tych  spółdzielniach zakończono 
na 2— 3 dn i przed zaplanowanym  
term inem . Do d y re k c ji POM -u 
nap łynę ło  w ie le lis tó w  z gorący­
m i słowam i podziękowania dła 
m łodych trak to rzys tów  za wzo­
row ą  i uczciwą pracę.

Dobre w y n ik i brygada zaw­
dzięcza przede w szystk im  spraw ­
ne j pracy organ izacyjne j i  po­

l i ty c z n e j grupy partyjno-zetem- 
powskiej oraz brygadziście tow. 
Holowaczowi.

Jednym  z zadań g rupy p a r ty j-  
no-zetem powskie j by ło  udzie la­
nie  pomocy m łodym , niedo­
św iadczonym  jeszcze tra k to rz y ­
stom. Np. Stanisław Palec, k tó ry  
po raz pierwszy w tym  roku sa­
m odzie lnie pracował, początko­
w o m ia ł w ie le  trudności i nie 
w y k o n y w a ł norm y. Tow. Ho- 
łowacz w z ią ł go pod osobistą o- 
p iekę i przez trzy  dn i pokazywał 
ja k  należy stosować agregatowa- 
nie, ja k  przeprowadzać o rkę 
nowoczesnymi pługam i, kon­
serwować s iln ik  i inne m a­
szyny przyczepne. Ta p rak­
tyczna pomoc była wzorową le k ­
c ją  dla. młodego trak to rzys ty . 
\V  pięć dni później traktorzysta 
Palec wykonywał już swoją nor­
mę w 134 procentach.

G rupa partyjno-zetem powska 
w spóln ie  z in s tru k to rem  W y­
dzia łu  Politycznego PO M -u tow. 
Ctoszyńskim i agronomem re jo ­
now ym , tow. M azurkiew iczem  
dbała nie ty lk o  o życie po litycz­
ne i k u ltu ra ln e  w  brygadzie, ale 
rów n ież starała się zapewnić jak  
najlepsze zakw aterowanie i 
W yżyw ienie dla traktorzystów .

W arun k i te, atm osfera, jaka 
panowała w brygadzie sprzy ja­
ły  dobre j pracy o czym m ów i 
fa k t, że trak to rzyśc i w ykonyw a­
l i  dziennie normę przeciętn ie w 
148 procentach. Traktorzysta 
Edward Kwaśniak obsługując 
..Ursus“ zaoszczędził 410 kg pa­
liw a. Tow. Palec po 1 M aja w y­
konywa! swą normę w 156 proc., 
a jego „Zctor" do 10 maja nie 
m iał żadnej awarii.

Przodująca brygada pierwsza 
w  swym rejonie zameldowała o 
wykonaniu planu kampanijnego

i zakończeniu prac polowych iv 
swych spółdzielniach. Obecnie 
trak to rzyśc i p rzygo tow u ją  sprzęt 
do akcji żniwno-omłotowej.

Korespondent
W ŁA D Y S ŁA W  D O M IN IA K  

Chojnów woj. Wrocław

Dyrekcja zadowolona,
traktorzyści —  nie

Państwowy Ośrodek Maszyno­
wy w Mroczkowie, pow. Opocz­
no pracu je  ju ż  od 2 la t. Załoga 
PO M -u to  przede w szystkim  
m łodzi chłopcy — w  większo­
ści członkow ie ZM P. D yrekcja  
zadowolcaa jest z ich pracy. Ro 
ja k  np. nie być zadowolonym  z 
pracy towarzysza Grudnia — 
brygadzisty  traktorow ego, k tó ry  
w  czasie siewów dzień w  dzień 
w yko nyw a ł przeszło 200 proc. 
norm y. A lbo — ja k  n ie  być za­
dow olonym  z pracy trak to rzys ty  
Pacana, k tó ry  ta k  przeprowa­
dził ag itac ję  wśród członków 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  W o li 
Załuskie j, że zasiali 14,5 ha zie­
m i siewem krzyżow ym .

W  pracy przodu je także młoda 
agronom ka — tow. Skrzypków- 
na, traktorzysta' Pluta, Kasper­
ski i inn i. Dzięki ich pracy POM 
zakończył siewy w  swoim  re jo ­
n ie  sprawnie i  przed term inem .

T rakto rzyśc i jednak n ie  są za­
dowolen i z pracy w  POM-ie, 
pom im o tego, że zarobki ich nie 
są małe. Same zarobki jednak 
to jeszcze nie wszystko. „Żeby  
być z p racy zadowolonym  — mó­
w ią  trak to rzyśc i z PO M -u w 
M roczkow ie — to trzeba także 
jakoś po ludzku  mieszkać".

A  trak to rzyśc i z m roczkow- 
skiego PO M -u nie  mogą tego o 
sobie powiedzieć. W  poko ju  
gdzie mieszka ich dziesięciu —- 
szyby ju ż  dawno w ylec ia ły , a 
rozw ala jąca się p raw ie  szafa 
niepotrzebnie zabiera miejsce. 
B rudne s ienn ik i wypchane star­
tą ze starości słomą, dawno nie- 
prane koce. zardzew iałe żelazne 
łóżka — oto obraz m ieszkania 
m łodych, przodujących tra k to ­
rzystów.

W  PO M -ie jest 33-osobowe ko­
ło ZMP. K o ło  to jednak nie m o­
że poszczycić się żadnym i po­
w ażnie jszym i osiągnięciami. Zet- 
empowcy nie znają jeszcze li­
ch waty X IV  Plenum ZG ZMP.

Zetempowcy przechodzą ta k ­
że obojętnie o-boK nieporząd - 
ków, panu jących w  „ho te lu “  
POM-u. A tak być nie powinno. 
W ięcej pomocy w inna  udzie lić 
rów nież ekspozytura okręgowa 
POM w K ie lcach i  Z P  ZM P w  
Opocznie. J. K.

W  num erze 114 „Sztandaru M łodych “  tu T rybun ie  Koła ZM P  
d ru kow a liśm y lis t korespondenta Edw arda Adamca, k tó ry  
poruszył bardzo  is to tną sprawę pracy m łodych mężatek 
w  naszej organizacji.

Towarzysz Adam iec podawał szereg p rzyk ładó io  o p rzy ­
dz ie lan iu  organ izacyjnych zadań m łodym  mężatkom  bez 
względu na ich  zainteresowanie i  sytuację rodzinną.

Przytaczał on rów nież p rzyk ła d y  z Z W SI w  Czechowicach 
gdzie na jednym  zebraniu koła. Z M P  ostro k ry tykow a no  Na­
ta lię  G il za opuszczanie zebrań. A  ja k  się okazało koleżanka  
ta m ia ła  u rlop  m acierzyński i  n ie  m ogła zostawić dziecka 
samego w  domu.

W  dzisie jszej T rybun ie  d ru ku je m y  w ypow iedź S tan is la - 
v jy  K oz io ł z Paczkowa, członka P rezyd ium  ZP  Z M P  w  N y ­
sie. Zw racam y się do w szystk ich  czyte ln ików , do ak tyw is tó w  
zetem powskicli, m łodych mężatek, członków  ZM P i  n iezor- 
ganizowanych z prośbą o wypow iedzenie się na ten temat. 
P rosim y towarzyszy o podzielenie się sw o im i doświadcze­
n iam i i  ustosunkowanie się do spraw y, k tó rą  opisuje tow . 
Kozioł.

T rybuna K o ła  oczekuje przede w szystk im  w ie lu  lis tów  od 
m łodych mężatek.

„Skończyło się na upomnieniu“
Z zainteresowaniem  przeczy- i k u ł tow . Adamca pt. Czy m ę- 

ta łam  w  T rybun ie  K o ła  a rty -1  ża tk i mogą pracować w ZM P.

Postanow iłam  i  ja  napisać do 
T rybun y , ponieważ ja ko  mę­
żatka m am  osta tn io poważne 
trudności i  k łopo ty.

Do ZM P  należę od roku  1950. 
Praca m oja była  zawsze należy­
cie oceniana, pe łn iła m  fun kc ję  
sekretarza ko ła  gromadzkiego 
w  Burgrabicach. W  roku  1951 
wyszłam  za mąż za oficera 
W OP — i  w y jecha łam  do Pacz­
kowa. T u  zgłosiłam  się do ko ła  
ZM P p rzy  Zakładach D rzew ­
nych. gdzie pracow ałam  w  cha­
rakterze m aszyn istk i.

W zakładzie tym  by łam  zna­
na jako  a k tyw is tka  Z M P  i  po 
k ró tk im  czasie zostałam sekre­
tarzem Zarządu Zakładowego. 
W  listopadzie 1952 roku  u ro ­
dziłam  córeczkę. W  okresie w y ­
m iany le g itym a c ji by łam  na 
u rlop ie  m acierzyńskim , ale le ­
g itym ację  w ym ien iła m , gdyż 
u trzym yw a łam  nadał ścisły 
kon tak t z organizacją. Po po­
w rocie z u rlop u  m acierzyńskie­
go dz ięk i p racy w  organ izacji 
zostałam p rzy ję ta  na kandyda­
ta pa rtii.

Polskie Radio w służbie oświaty i kultury

P R O G R A M  R A D IO W Y
na  d z ie ń  3 cze rw ca  1954 r .  

(c z w a rte k )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 n u
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25,

W ia d o m o śc i. 5.05, 6.00 , 7.C0, 7.50, 
12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a . 6.15 O rk ie ­
s t r y ” dę1e, 6.20 K a le n d a rz  ra ­
d io w y . 6.37 B e y : W e b e ria n a  — 
s u ita  na te m a ty  W ebera , 8.00 
G im n a s ty k a . 7.15 M o za ika  m u ­
zyczna. 8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 
9ŚM M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.43 
„W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a “ , 10.00 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.40 
K o n c e r t s o lis tó w , 11.05 D la  k i .  
I I I —IV  riu .cn . w  o p ra ć . W ło ­
d z im ie rz a  K a h ib y  p t. „O d w ie ­
d z in y  u  p rz y ja c ió ł“  w g  ks ią ż ­
k i  O sie j ewe.i p t. „W a s ia k  T r u -  
bącz irw  i. .jego k o le d z y “ , 11.30 
M u z v k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 Ra­
d z iecka  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r ­
w a , 15.30 D ła  d z ie c i aud. s ło w - 
n o -m u z . w  o p ra ć , p ro f .  B ro n i­

s ław a  R u tk o w s k ie g o  p t. „Ś p ie ­
w a m y  p io s e n k i i  s łu c h a m y  m u ­
z y k i“ , 16.05 W szechn ica  R a d io ­
w a , 18.20 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 17.00 ,,Z  ży c ia  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o “ , 17.30 A rg e n ty ń ­
ska m u z y k a  lu d o w a  — aud. 
s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . 
A n n y  S o w iń s k ie j,  13.00 U tw o ­
r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  Ja - 
sch y  H e ife tz a , 18.20 A u d . k o n ­
k u rs o w a  „C z y  znasz tę  k s ią ż ­
k ę “ , 18.25 A u d y c ja  a k tu a ln a , 
13.46 Z  c y k lu  „S y m fo n ie  D w o - 
rz a k a "  — w  p ro g ra m ie : I  sym ­
fo n ia  D -d u r  op. 60 w  w y k .  
O rk . S y m f. R ózg i. P ra s k ie j Ra­
d ia  C zeskiego pod  d y r .  A lo is a  
K l im y ,  19.30 S a ty ry c y  p rz e d  
m ik ro fo n e m  — W ie ch . 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 G ra  O r­
k ie s tra  T aneczna  P R  p .d . Jana  
C a jm e ra , 21.00 O d p o w ie d z i F a ­
l i  49, 21.12 R ew ia  p iosenek.
21.40 R e p o rta ż  l i te r a c k i,  22.09 
A u d y c ja  s p o rto w a , 22.10 A rc y -  

' d z ie ła  m u z y k i k a m e ra ln e j — 
L u d w ik  ■ S p o h r — S one t op. 31.

Polskie Radio ma obec­
nie  2 m ilio n y  400 tysięcy  
abonentów <razem z rodzi­
nam i czyni to ok. 10 m ilio ­
nów słuchaczy), k tó rzy  ko­
rzysta ją  z program ów  roz­
głośn i ja k  i loka lnych  eks­
pozytur Polskiego Radia. 
Szybko  postępuje naprzód  
rad io fon izacja  wsi.

Obecnie ju ż  b lisko m i­
lion  abonentów to ludność 
wiejska. Do roku  1953 z ra - . 
diofon izow anych zostało w  . 
Polsce Ludow e j 9.814 gro­
mad. (Przed w o jną zradio- 
fonizowane wsie należały  
do rzadkości).

W uh. roku  rozgłośnie i 
ekspozytury program owe  
Polskiego Radia nadały łą­
cznie 39 tys. godzin p ro­
gram u, a w ięc b lisko  107 
godzin a u dyc ji w  ciągu jed­
nego dnia.

Na zdjęciu : rozgłośnia  
Polskiego Radia w W ar­
szawie. Nagrywanie au­
dycji. dziecięcej. Próba 
w  stud io z udzia łem : re­
żysera H a lin y  H orm a lino - 
w e j (pierwsza od pra ioej), 
dzieci ze szkoły n r  7 TPD 
u) W arszawie, akto ra  Te­
a tru  S a tyryków  — K azi­
m ierza ,B rusik iew icza i  lek­
tora W andy P arn iew skie ] 
(z lewej).

C AF fot. T ym ińsk i

O g ó ln o p o lsk i 
K o n k u rs  P la s tyczn y  

d ia  w si
W  ra m ach  o b ch o d u  lo - le c ta  P o ls k i L u d o w e j, Z w ią z e k  S am opom ocy  

C h ło p s k ie j w ra z  z Z M P  i  T P P -R , o g io s ii O g ó ln o p o ls k i K o n k u rs  P la ­
s ty c z n y  d la  w s i, pod has łem :

„Twórcy ludowi w ita ją 10-lećie Polski Ludowej“
W konkursie mogą wziąć 

udzia ł wszyscy mieszkańcy wsi. 
Obok uczestników in d yw id u a l­
nych mogą zgłosić swój udział 
św ie tlice  w ie jsk ie  oraz w ie j­
skie domy k u ltu ry , które zor­
ganizują kółka plastyczne, aby 
zespołowo pracować nad w y ­
branym i tem atam i, związanymi 
7 życiem ich św ie tlicy  i gro­
mady.

Tem aty prac konkursowych 
są dowolne. Pożądane są pra­
ce, wyrażające osobiste prze­
życia tw órców  pod w pływ em  
książek, sztuk tea tra lnych i 
ważnych wydarzeń w życiu 
społecznym oraz ilustrac je  do 
powieści i w ierszy, ilustrac je  
do baśni ludowych, zachowa­
nych przez tradyc ję  w oko li­
cy itp.

Każdy z uczestników kon­
kursu może nadesłać jedną lub 
w ięcej prac, wykonanych do­
wolną techniką. Mogą to być 
rysunk i, obrazy m alowane fa r­

bami wodnym i i o le jnym i, m a­
lo w id ła  na szkle, rzeźby i płas­
korzeźby w  drzewie, kam ieniu 
i. g lin ie , w yc inank i, cha rak te ry ­
styczne dla danej oko licy w y ­
roby rękodzieła ludowego, ja k  

. tkan iny, ha fty  i koronki, w y ­
roby garncarskie, Wyroby z me­
talu. słomy itp.

Do każdej prący wysłane j na 
konkurs należy załączyć koper­
tę, zaw iera jącą nazwisko i im ię 
autora pracy. w iek. zawód oraz 
dokładny adres z padaniem 
najbliższego urzędu pocztowe­
go. Prace należy przesyłać do 
Zarządu W ojewódzkiego ZSCh 
w  swoim  mieście wojewódz­
k im , w  te rm in ie  do dn ia 31 
m arca 1955 roku.

W czasie trw an ia  konkursu 
odbędą się w ojew ódzkie po­
kazy nadesłanych prac, z k tó ­
rych najlepsze będą następnie 
nagrodzone i wystaw ione na 
ogólnopolskiej w ystaw ie  pla­
stycznej tw órców  iudowych.

W  lu ty m  1954 roku  zostałam 
w ybrana na sekretarza P rezy­
d ium  M RN w  Paczkowie. A le  
pracować w  organ izac ji nie 
przestałam. P rzy pomocy kol. 
B u d k i przew. ZM  Z M P  zorga­
n izow ałam  koło terenowe, gdzie 
pe łn ię fun kc ję  przewodniczącej. 
W  roku  1953 na P lenum  ZP  ZM P 
w  Nysie zostałam w j'b rana  na 
członka P lenum  i  członka P re­
zyd ium  ZP. Posiedzenia nasze 
odbyw ają  się w  czw a rtk i. Od­
ległość z Paczkowa do N ysy 
wynosi około 30 km . Zaw tze je d ­
nak s tara łam  się dojeżdżać, co 
oczyw iście b y ło  d la  m nie  dużą 
trudnością.

W  ro ku  1954 zostałam  p rzy ję ­
ta na członka p a rtii.  Ponieważ 
szkolenie p a rty jn e  w  naszym 
zakładzie odbyw a się rów nież 
w  czw a rtk i, p ros iłam  w iec se­
kretarza, abv albo zw aln iano 
m nie ze szkolenia lu b  też po­
m ogli m i w  ja k iś  sposób roz­
wiązać prob lem  z P rezyd ium  
ZP  ZMP.

W  tvm  okresie zachorowało m i 
dziecko na zapalenie p łuc. Przez 
ja k iś  czas m ia łam  zw o ln ien ie  
od lekarza, a późnie j m ia łam  
u rlo p  i nie jeździłam  na posie­
dzenia Prezydium . N ie pow ia­
dom iłam  dlaczego, gdyż by łam  
pewna, że organizacja pa rty jna  
już  te sprawę załatw ia. Okazało 
się że nie.

Obecnie m am  dużo trudności 
z w ychow aniem  dziecka, gdyż 
często choruje, a męża nie  ma 
w  domu, ponieważ jest w  szko­
le o fice rsk ie j. W  dn iu  13.V. br. 
pojechałam  na posiedzenie 
Prez. ZP ZM P  gdzie domagano 
się dla m nie nagany na piśm ie 
z ostrzeżeniem i przekazania 
spraw y do o rgan izacji p a r ty j­
nej. Pozostało jednak na upom ­
nien iu  z wpisan iem  do akt.

Dotychczas nie  by łam  jeszcze 
n igdy  karana ani o rgan izacy j­
n ie  an i w  zw iązku z m oją p ra ­
cą zawodową. N ie  mogę się z 
tym  pogodzić, dlatego proszę o 
w ypow iedzen ie się czy te ln ików  
„S ztandaru  M łodych “  czy decy­
zja P rezyd ium  ZP Z M P  w  N y ­
sie je s t słuszna.

S TA N IS Ł A W A  K O Z IO Ł  
Paczków

O ddajem y glos harcerzom
Poniżej — oddajemy glos dzieciom, naszym młodszym 

siostrom i braciom —  harcerkom i harcerzom. Zamiesz­
czamy icb listy, w których piszą o swej pracy i nauce, o 
zabawie, o swych radościach i kłopotach.

Przeczytajcie te listy koleżanki i koledzy I pomyślcie —  
co zrobiliście Wy, Wasze koło ZM P. aby uczynić życia 
dzieci, z którymi stykacie się radośniejszym, bardziej twór­
czym.

Przeczytajcie, pomyślcie | napiszcie do nas, co sądzicie 
o tych sprawach.

Aby nie przynieśli 
wstydu zastępowi 

harcerskiemu
Obecnie na zbiórkach o- 

gn iw a p rzygotow ujem y się 
do w stąp ienia w  szeregi 
ZM P. Zapoznajem y się z 
tra d y c ja m i ZM P, w  czym 
pomaga n«m kol. Waszkie­
wicz, uczeń X I klasy szkoły 
ogólnokształcącej im. Ste­
fana Żeromskiego.

Ja sam nie w stępu ję  jesz­
cze do ZM P. ponieważ je ­
stem za m łody, ale pragnę, 
aby m oi koledzy okazali 
się godnym i nosić k ra w a t 
7etempowski. aby nie p rzy­
n ieś li w s tjidu  swemu zastę­
pow i harcerskiem u.

Ogniwowy
S T A N IS Ł A W  MEDITCKT 

Szkoła Nr 3 w Kielcach

Pożyteczna
„ciuciubabka“

Nasze ogniwo pracuje do­
brze. Osiągamy dobre w y ­
n ik i w  nauce. N ie 'm a w  na­
szym ogniw ie an i jednej 
„d w ó jk i“ . Chcemy tak. a 
nawet lepie j „dociągnąć“  
do końca roku szkolnego.

Opiszę k ró tk o  ja k  po łą­
czy liśm y grę z nauką. Cie­
ka w y  panował w  naszym 
ogniw ie zwyczaj. Wszyscy 
chcie li grać w  „c iuc iubab­
kę “ . Ja jako  ogniwow a nie 
sprzeciw ia łam  się te j grze, 
ale zastosowałam ją  w 
grach geograficznych. P rzy­
niosłam  na zb iórkę mapę, 
pokazałam  góry: Sudety, 
K a rp a ty . Karkonosze, Bes­
k id y  i T a try . Potem zaw ią­
załam oczy Jadzi i kazaliś­
m y je j pokazywać na mapie 
np. Karkonosze. Za pokaza­
nie  dobrze — liczy liśm y  5 
punk tów . Teraz po ko le i 
każdy podchodził do m apy 
z zaw iązanym i oczami i 
pokazyw ał jakąś kra inę . I le  
by ło  przy ty m  śm iechu!

W ięcej an iże li p rzy bezce­
lo w e j „c iuc iubabce“ , a jesz­
cze w ięcej korzyści. Każdy 
s ta ra ł się dobrze wszyst­
ko  zapamiętać, aby tra f ić  » 
zaw iązanym i oczami.

Jeśli t r a f i  z zaw iązanym i 
— to tym  bardzie j z o tw a r­
tym i. Dlatego dzięki te j grze 
n ie  m am y an i jedne j d w ó j­
k i  z geografii.

M A G D A  KEU PAS  
wieś Borowa, pow. Pszczyna

Kiedy to wyrośnie...?
M am y tak ie  kó łko  m i-  

czurinow skie . k tó re  p row a­
dzi doświadczenia na po le t­
kach szkolnych. Zasia liśm y 
ju ż : m archew, pietruszkę, 
buraczki, cebulę, groch, lu ­
cernę i len. Z każdym  —  
rob im y  doświadczenia. M a r­
chew s ia liśm y co 10 cm i co 
20 cm w  rzędach, bu raczk i 
co 30 i 35 cm. cebulę w  rzę­
dach co 18. a odległość jed ­
ne j od d ru g ie j co 6 i co 10 
cm. To samo by ło  z p ie­
truszką. Zobaczymy, które 
będą ładniejsze. Codziennie 
po lekcjach m łodzi m iczu ri- 
nowcy zaglądają na swą 
działkę, k tó ra  m ieści się tuż 
obok starego budynku  szkol 
r.ego. Przed szkołą m «m y 
n ie w ie lk i ogródek, k tó ry  
zna jdu je  sie pod wyłączną 
opieką m łodzieży. Posadzili­
śmy już m ieczyki, zasialiśm y 
astry, a narcyzy ju ż  nam  
kw itn ą . S tarann ie  op ieku­
je m y  się truska w ka m i oraz 
dbam y o  to, aby nasze 
grządki w yg ląda ły  ładnie. 
W  ogródku nie śmie być 
żadnych odpadków, bo od 
tego jest przecież kosz. 
W zdłuż drogi chłopcy w y ­
kop a li fosę i n a p ra w ili p łot.

Praca idzie raźno i weso­
ło. Teraz n ie c ie rp liw ie  cze­
kam y, k ie dy  nam to w y ­
rośnie.

M IC H A L IN A  W ĄTRO BA  
Szkoła N r 2 w Lachowicach
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Nowe apteki 
w woj. koszalińskim

Przy w ie jsk ich  ośrodkach 
! zdrow ia, izbach porodowych i  
I am bulatoriach w o j. koszaliń­
skiego o tw a rto  w  roku  bieżą­
cym  43 nowe p u n k ty  apteczne, 

I z k tórych 11 zna jdu je  się w  
i państwowych gospodarstwach 
j roinych.

W szystkie nowopowstałe pun- 
I k ty  apteczne zostały wzorowo 
j urządzone i zaopatrzone w  du- 
I ży asortym ent gotowych specy- 
i f ik ó w  i  lekars tw , odżywek dia  
dzieci, ziół, środków opatrunko- 

: w ych itp .

Z podanego rebusu  o d c z y ta jc ie  
d w u w y ra z o w y  t y t u ł  p ow ie śc i p isa rza  
po lsk iego .

(H . B ra u m a n  — G o rlic e ) 
R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  

te rm in ie  1 0 -d n iow ym  od  d a ty  u k a ­

zan ia  się n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p c ic ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śró d  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśłą  p ra w id ło ­
we ro z w ią z a n ia , roz lo so w a n e  zostaną 
n a g ro d y  ks ią żko w e .

CHŁO PCY 16-LETNI! 
Zapisujcie się do Zasadni­
czej Szkoły Wiertaczy Szy­
bów. mieszczącej się w  
Pankach, pow. Kłobuck, 
woj. Stalinogród. Otrzyma­
cie całkowite umundurowa­
nie, buty, stypendium 288 zl. 
Bliższych informacji udzie­
la Dyrekcja szkoły. Internat 

na miejscu.

Z Ą  każdym  razem, k iedy  na niebie uka ­
zywała się sy lw etka samolotu, dowódca 

pododdziału, H enryk N. dotąd w o ­
dził stęsknionym  wzrokiem  za szybującą, 
śpiewną maszyną, póki m alejący punkcik  
nie roztop ił się w  jasnej, czystej prze­
strzeni.

W ydaje się, że to uczucie nie om inęło 
chyba nikogo z nas. Chociaż kró tko , ale 
trw a ły  u każdego chw ile , w których z ca­
łą  mocą w a b iły  cię nieodgadnięte n ie ; 
biesne szlaki.

S po tka liśm y i tu na ziem i w ie le pasjo­
nujących spraw, one to kazały nam z a - , 
pomnieć o podróżach w  prze­
stworza. A le  są ludzie, k tó ­
rym  nic nie mogło przesłonić 
uroku zdobywania niebios. L u ­
dzie głęboko przekonani, że 
na jle p ie j służyć będą ojczyźnie 
w łaśnie w  lo tn ic tw ie . I o nich 
Pragniemy opow edzieć czytel­
n ikom .

Przed w ie lu  la ty  m ały He­
n iek m a js trow a ł z drze - 
w a modele samolotów. O j­
ciec, górn ik , spoglądał pobła­
ż liw ie  na syna. M yśla ł jednak 
7. goryczą: ileż to ludzi prze­
żyło cały swój u ’ek z niezrea­
lizowaną tęsknotą, z niespeł­
n ionym  marzeniem. Czyżby i 
syna czekało tak ie  rozczaro­
w anie?..

M inę ły  tata okupacji. 18-le t­
n i ZW M -ow iec Henryk N. 
zgłosił się w  1945 roku do 
wojska, do lo tn ictw a.

I  o to teraz Jako dowódca 
pododdziału ifice rsk ie j szko­
ły  lo tn icze i przekazuje swe 
długoletn ie doświadczenie podchorążym.

Podchorążowie

W życiu tych m łodych, przyszłych lo t­
n ików . k tórzy  dopiero „s ta w ia ją  swe 

pieiwsze k rok i nu niebie“  — można ła tw o  
zauważyć jeden wspólny dla wszystkich 
rys, k tó ry  czyni ich w  pewnym  stopniu do 
siebie podobnymi. Wszyscy oni z ża rliw ą  
nam iętna pasją rozkochani są w  swym 
p ięknym , dum nym  zawodzie. A le  po k ró t­
k im  pobycie nie trudno odkryć to samo 
młodzieńcze, gorące przyw iązanie i u do­
wódcy i u ins truk to rów . A więc miłość 
ta nie m ija  z czasem, la ta ją  ty lk o  pogłę­
b ia ją  i um acniają,

fytlzft ifalekńh przestrzeni bowca skonstruow any 
małego Heńka.

przez

Wychowawcy

P rzyby li z różnych stron; z m iast, m a­
łych miasteczek i da lekich, zagubionych
wśród lasów wiosek.

W iktor Pajor, syn chłopa z K rako w sk ie ­
go pracował n a jp ie rw  w  GS-ie, potem 
w  Zarządzie P ow ia tow ym  ZMP. Edward 
Jalocha jest chyba tu wśród podchorążych

Podchorąży Edw ard G rupa śledzi lo t swego przyjacie la . 
...Nieźle w idać  spisuje się on na górze.

najstarszy. Ma ju ż  24 lata. G dy m ia ł ił 
la t zaczął pracować u gospodarzy.

Edward Grupa t ra f i ł do szkoły z pow ia­
tu białogardzkiego. Przed k ilkom a m iesią­
cami ten izczup ły  podchorąży z płonącym 
w iecznie rum ieńcem  pokierow ał po raz 
pierwszy samodzielnie maszyną. W ykazał 
się ogrom nym  opanowaniem wiadomości. 
O tym  w  specja lnym  Uście doniosło do­
w ództw o matce Edwarda G rupy. L is ty  
z podziękow aniam i do ta rły  do zakładów 
pracy, do kom ite tów  pa rty jnych , do orga­
nizacji zetempowskich, do rodziców.

M atka G rupy po otrzym an iu  lis tu  prze­
słała gorącą, wzruszającą odpowiedź. Była 
fo lw arczna w yrobn ica pisała między in ­
nym i:

„...N igdy nie  m yśla łam , źe m oje dzieci

będą m ogły decydować o sw ym  losie. W y­
dawało m i się, że jestem  zbyteczna. Ja 
i  m oje dzieci n ikom u niepotrzebne.

...Dziś nie jesteśmy ju ż  dla n ikogo cię­
żarem. Ja pracu ję  w  spó łdz ie ln i p rodukcy j­
nej. Dumna jestem  ze swych dzieci, które  
przynoszą pożytek naęgęj ojczyźnie. Prze­

syłam  gorące pozdroytienia do­
w ództw u O fice rsk ie j Szkoły 
Lo tn icze j za tro s k liw ą  opiekę 
nad naszym i dziećm i“.

L is t ten odczytano w  je d ­
nostce.

Na lotnisku
TZ"IEDY niebo na wschodzie 

zaczyna przeświecać ja ­
snym i ba rw am i, a ludzie po­
grążeni są jeszcze we śnie — 
podchorążowie w yrusza ją  na 
lo tn isko. Z samego rana w 
górze panuje nieruchom a ci­
sza, sprzyja jąca lotom . M e­
chanicy sprawdzają maszy - 
ny. Z równego ja k  stół, 
traw iastego pola od ryw a ją  się 
z z iem i z w ładczym  ryk iem  
zie lonoskrzydłe p tak i.

W  kab in ie  czeka na sygnał 
do sta rtu  podchorąży Ryszard 
Rogowski. Jest sam. Za n im  w  
d ru g ie j kab in ie  nie w idać in ­
strukto ra . Ryszard Rogowski 

p ierwszy raz samodzielnie poprowadzi sa­
m olot. Cały w ieczór by! n iespokojny, w y ­
p y ty w a ł w ie lo k ro tn ie  kolegów o różne 
szczegóły, k tó re  przecież by ły  mu dosko­
nale znane. Rozgorączkowane m yśli me 
daw a ły zasnąć. To było  tak, ja kby  czekał 
n iec ie rp liw ie  na pierwsze spotkanie z uko­
chaną dziewczyną.

I  oto teraz oczekuje z jakąś radosną 
trw ogą na sygnał.

Szewc Rogowski z Konstantynowa pod 
Łodzią, k tó ry  w yb iera  się chyba o te j sa­
m ej porze do pracy w  spółdzielni, nie 
przeczuwa na pewno ja k i to dziś w ie lk i 
dzień dla jego syna. Ileż em ocji, ileż w zru ­
szeń, k tó rych  nigdy nie zapomni, k tóre za-

chowa na całe życie — prze­
żywa teraz jego Rysiek.

A ie  już  k ie ro w n ik  lo tu  rzu­
ca do m ik ro fo nu : zezwalam 
na start.

Rozdygotany z n iec ie rp liw o ­
ści samolot w y rw a ! się ja k  
strzała. T rzym a się jeszcze lek­
ko ziem i dwom a ko łam i, raczej 
ślizga się po ntej. Po c h w ili 
od ryw a się p łynn ie  i wznosi 
ukośnie panad dachy niskich, 
przykucniętych domów, w  zam­
kn ię ty  horyzont,

Rogowskiem u zdaje się, że 
za chw ilę  usłyszy głos in s tru k ­
tora. Ogląda się do ty lu . A le 
za n im  nikogo nie ma. Jest 
sam. P ierwszy raz sam na sam 
7 maszyną. Spogląda w  dół.
W ie, że tam  każdy jego ruch 
obserw uje z troską ins truk to r, 
dowódca, przyjacie le. Obej - 
m u je  w zrok iem  całą tę m ienią­
cą się w  dole przestrzeń, ho­
ryzont, k tó ry  się gw ałtow nie  
rozszerzył. Te płaskie dom ki, 
sm ugi dym u, zarysy m iasta, 
rów ny  cień lasu — to obraz o jczyste j zie­
m i. Na dole rodzice, przyjacie le.

W  słuchawkach coś zachrobotało. Z da­
le k i,  z ziem i p łyn ie  ku niem u głos k ie ­
row n ika  lo tu , k tó ry  rzuca m u jakąś k ró tką  
uwagę. Podchorąży Rogowski zatacza łu k  
i schodzi łagodnym  spadem na lądowanie. 
Z iem ia podchodzi coraz b liże j pod skrzy­
dła, kadłub. A  teraz trzeba wytężyć całą 
uwagę. To na jtrudn ie jszy  m om ent —  spo­
tkan ie  z ziemią. Na przeciw  biegną do n ie ­
go koledzy, przesyła ją m u rękom a rado­
sne znaki. To znaczy, że w ypad ło  n iena j- 
gorzej.

Sam oloty krążą bez p rzerw y po czystym 
rozjaśn ionym  wczesnym słońcem niebie. 
In s tru k to rz y  tłumaczą c ie rp liw ie  tam w  
górze kunszt sztuki p ilotażu. Z  pokra tow a- 
nego w  białoczarną szachownicę samocho­

Dowódca pododdziału kon tak tu je  się ze sw ym i w ychow anka­
m i, k tó rzy  zna jdu ją  się teraz na podobłocznym  „spacerze".

du co ch w ila  padają w  o tw a rty  m ik ro fon  
uryw ane strzępy zdań. „Drążek na siebie“, 
„słyszysz, ubierz gaz“.

I nagle jeden z sam olotów rozpoczyna 
dziwaczne harce po niebie. To k rę c i się 
ja k  m łynek, koz io łku je  ja k b y  staczał się 
swaw oln ie  z górk i. To pada kam ieniem  
w  dół, po czym zryw a się i idzie prosto 
w  górę. I  chyba pierzaste p tak i, k tó re  
p rze la tu ją  teraz nad lo tn isk iem  spoglądają 
z podziwem na zwinność i lekkość swego 
stalowego brata.

Dowódca przeprowadza na górze egza­
m in  jednego z podchorążych.

W  te j c h w ili, głęboko pod ziemią, w  
pokładach kopa ln i rybn ick iego  zjedno­
czenia, s ta ry  gó rn ik  — ojciec H enryka  prze­
syła na transporterze b ry ły  węgla. K iedy 
w raca do dom u w zro k  jego napotyka 
zachowany do dziś d rew n iany  model szy-

T Ą Z IE H , w  któ rym  podcho- 
rąży wsiada do samolotu i 

sam odzielnie s ta rtu je  jest i d ia  
in s tru k to ra  n iem ałym  przeży­
ciem. Przypom ina bow:em so­
bie cały okres swej pracy, k tó ­
ra  przyniosła w  końcu rezu l­
ta ty . W idzi przed sobą w  te j, 
c h w ili tego samego podchorą­
żego sprzed k ilk u  miesięcy. 
Wówczas chłopak z jak im ś u- 
roczystym  w prost zaciekawie­
niem  zajm ował m iejsce w  ka­
binie. N ieudolne, n ieśm ia łe ru ­
chy. C ie rp liw ie  trzeba by ło  t łu ­
maczyć, n ieraz d ługo w y ją  - 
śniać. I oto teraz szybuje sam 
w  pow ietrzu.

Ogromna radość za miesiące 
w ys iłku , c ie rp liw e j pracy.

Znane są przyk łady, k iedy 
in s tru k to rzy  ..u ryw a ją “  się z 
urlopu, przyjeżdżają do pracy 
przed term inem . T łum aczą się 
po prostu, że nie m ogli w y ­
trzym ać bez lo tów , bez swoich 
uczniów.

Każdy z nich, tych m łodych 
o fice rów , którzy szkolą teraz 
podchorążych, n im  t ra f i ł  do 

wsiad ł do kab iny samolotu, 
przebył k ra inę  marzeń i tęsknot.

Jeden z o fice rów  — kob ie ta uczyła 
się w  L iceum  Pedagogicznym, była  w y ­
chowawczynią w  przedszkolu. In n y  o f i­
cer pracow ał w  fabryce, jeszcze in n y  w  prez. 
m ie jsk ie j rady narodowej. A le  przez ca ły 
ten czas i w  domu. i p rzy pracy n ie  
opuszczały ich m yśli o lo tn ic tw ie .

W krótce nowe zastępy przeszkolonych 
lo tn ikó w , o ficerów  ludowego w ojska w y ­
ruszą do swych pu łków . Z sam olotów  
szkolnych przesiądą się na sam oloty bo jo­
we. Edw ard Grupa. W ik to r Pajor. Ryszard 
Rogowski i  w ie lu  innych czuwać będą nad 
pokojową pracą spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
nej w  W ardeniu - G órnym , małego m ia ­
steczka Konstantynowa pod Łodzią, w ie l­
k ich budow li socjalizm u. Strzec będą 
przed w rogiem  ziem i ojczyste j, w ładzy lu ­
dowej, dz ięk i k tó re j u rzeczyw is tn iły  się ic lj 
najgorętsze marzenia.

R. RYWANOWICZ

szkoły, n im



2 czerwca o god z.
pierwsze spotkanie

14 w Genewie
przedstawicieli

Przemysł traktorowy w Rumunii

stron walczących w Indocliinach
G ENEW A. Zgodnie z kom un i­

ka tem  sobotnim  przew idującym  
wyznaczenie do dn ia 1 czerwca 
b r. te rm inu  obrad przedstaw i­
c ie li obu stron walczących w 
Indoehinach, podano o fic ja ln ie  
do w iadomości, że pierwsze po­

siedzenie tych przedstaw icie li 
odbędzie się 2 czerwca o godzi­
nie 14 w  Pałacu Narodów.

Delegacji W ietnam skie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej bę- \ 
dzie przewodniczył w icem in is ter 
obrony narodowej Taa Kuang

Bu i w  skład je j będzie wcho­
dził p łk. Ha Van Lau.

Delegacji francusk ie j będzie 
przewodniczy! general Henri 
De lte il i w skład je j będzie 
w chodził p ik. de Brebi.sson.

Fra ncuzi i Wietnamczycy Min. M o tu S o w
osiągnęli porozumcie w rozmowach w s1 raw e jeńców pow rócił do Genewy

G ENEW A. We w torek w ie ­
czorem delegacja W ietnam skie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej ogło­
s iła  kom un ika t następującej 
treśc i:

Jeśli chodzi o przesyłanie le­
karstw  oraz wym ianę ciężko 
chorych i rannych jeńców' — 
przedstaw icie le obu delegacji 

, I7 , są zgodni co do zasadv tak ie j
k tó r i  ! akc ji. Jednakże z uwagi na

GENEW A. 1 bm. po dw udnio­
w ym  pobycie w  M oskw ie po­
wróci? do Genewy m in is te r ' 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

od by li przedstaw icie l delegacji 
W RD płk. Ha Van Lau i przed­
staw icie ! delegacji francusk ie j \ 
p łk . de Brebisson, osiągnięto j 
porozum ienie w  spraw ie w y­
m ia ny  korespondencji w  in tere­
sie jeńców  w ojennych obu i 
stron. i

obecne okoliczności wojenne, 
w a ru n k i je j przeprowadzenia 
mogą być uregulowane jedyn ie 
w ramach rokowań między 
przedstaw icie lam i dowództw  na­
czelnych obu stron w  Indoch i- 
nach.

Będziemy wałczyli o pokój
i braterskie stosunki między naszymi krajami

Listy !ska zy francuskich sin prezydenta Ha Szi Mina

23 tys. młodzieży 
zach.-niem ieckiej 

przybędzie na Zjazd do Banina
B E R LIN . Zachodnio-niem iec- 

k i kom ite t przygotowawczy do 
■ I I  Ogólnoniem ieckiego Zjazdu 
| M łodzieży walczącej o pokój,
| jedność i wolność, k tó ry  odbę- 
j dzie się 6 i 7 bm. w  B erlin ie , 
j podał do wiadomości, że już 23 
I tysiące m łodzieży z Niemiec za- J chodnich zapowiedziało swój 
udzia ł w  tym  zjeżdzie.

W  iabryce trak to ró w  w  mieście S talin. O statn ia kon tro la  maszyn przed w ysian iem  ich do 
stac ji m aszynow o-traklorowych  j,-oto

Dzienn ik  „ P r a w d a “ pisze:

M Ł O D Y C H  S P O R T .

W  dniach II Zlotu FDJ

Wielkie międzynarodowe zawody 
w stolicy Hiemiec

(Telefonem z B erlina )
W  czasie I I  Z lo tu  W olnej > towych będzie bezsprzecznie 

M łodzieży N iem ieckie j (FDJ) I spotkanie wszystkich s p o r t o w -
w  B e rlin ie  odbędą się m iędzy­
narodowe zawody sportowe. 5 
dn i trw a ć  będzie w ie lka  rew ia 
sportowa, w  czasie k tó re j od­
będzie się szereg ciekawych 
imprez. I tak zostaną rozegra­
ne zawody lekkoatletyczne z 
udziałem  zaw odników  radziec­
k ich , węgierskich, CSR, Ru­
m u n ii i NRD.

W tu rn ie ju  bokserskim  spot­
ka ją  się drużyny Węgier, A u­
s tr ii,  B u łg a rii i NRD. Radziec­
cy g im nastycy zadem onstrują 
swą klasę ludności B erlina  w 
spo tkan iu  z reprezentacją 
NRD. Sport m otorowy repre­
zentować będą zespoły Holan-

cow na stadionie im. W altera 
U lb rich ta  w  niedzielę 7 bm., 
gdzie w czasie tzw. festynu 
sportowego rozegrany zostanie 
tu rn ie j p iłk i nożnej z udzia­
łem drużyn B razy lii, Pakista­
nu, Węgier, CSR, Szwecji i  
NRD.

Przez 5 dn i na boiskach i 
bieżniach na p ływ a ln iach  i w  
halach sportowych rozbrzm ie­
wać będą oklask i nagradzające 
zawodników. Nie zabraknie 
też i tu rn ie ju  tenisa stołowego, 
hokeja na traw ie , szerm ierki, 
regat w ioś larsk ich , koszyków­
k i, zawodów p iłk i ręcznej i  
wyścigów ka jakow ych, wyści-

d ii, N iem iec zachodnich i ! gów row erow ych i w a lk  „dżu-

P E K IN . Jak donosi W ietnam ­
ska Agencja Prasowa, zwolnio­
na niedawno 27-osobowa grupa 
służby san ita rne j, k tóra została 
w zięta do n iew o li w Ulen Bień 
Pu, wystosowała zbiorowe p i­
smo do prezydenta Ho Szi M ina.

„P o zw o ln ien iu  rannych żo ł­
n ie rzy francuskich i Genevieve i 
de G alla rd  — głosi pismo — 
dokonał Pan nowego aktu hu ­
m an ita ryzm u zwracając nam | 
wolność... Radość, że w kró tce 
zobaczymy naszą ojczyznę i na­
sze rodziny, nie przeszkodzi j 
na m . pamiętać o naszym u ro - i

Delegacja młodzieży angielskiej 
wyjeżdża do Ch n ludowych

LO ND YN. Na

czystym przyrzeczeniu złożonym 
w poprzednim  liście do Pana.

Niech nam w o lno będzie, Pa­
nie Prezydencie, przytoczyć sło­
wa tego lis tu : „G dy w róc im y do j Ogólnochińskiego 
k ra ju , będziemy w a lczy li o po­
kó j. Opowiemy o spraw ied liw e j 
walce narodu w ietnam skiego i 
o szlachetności waszych uczuć.
Będziemy g łos ili prawdę o w o j­
nie wyzwoleńczej w W ietna­
mie. aż nastanie dzień, gdy po­
kó j p rzyw róc i bra terskie stosun­
k i między naszymi k ra ja m i“ .

Oddzielne lis ty  do prezydenta 
Ho Szi M ina wystosowali rów ­
nież d r Ledam any i d r G rauw in .

M O SKW A. Na lamach „P ra w ­
dy “  ukazał się w  dn iu  1 bm. 
a rty k u ł pt. „N iezręczne m anew-

kratycznego Zw iązku M łodzieży Z i j ™ *  am crvkańskle^  w

Frasi amerykańska bezwstydnie wypacza 
stssimisko ZSÜI w sprawie energii atomowej

M O SKW A. N a  la m a c h  . .P r a w -  : - . .. , ,

zaproszenie
Nowodemo-

wyjezdza w  czwartek 3 bm. 
15-osobowa delegacja m łodzieży 
angie lskie j do C h ińskie j Repu­
b lik i Ludow ej na okres pięciu 
tygodni. W śród członków dele­
gacji zna jdu je  się pastor ko­
ścioła anglikańskiego M. Jones.

rym  czytamy m. in .:

Kom entatorzy amerykańscy 
przyp isu ją  „P raw dzie “  ośw iad­
czenie, jakoby Zw iązek Radziec­
ki nie chciał prowadzić rozmów 
w spraw ie energii atom owej, o

Zamieszczony w  „P raw dzie “  i ile USA nie w yrazi zgody 
w  dniu 29 m aja br. a r ty k u ł pt. na bezwarunkowy zakaz broni 
,Na m arginesie am erykańsko- j atomowej. W ystarczy jednak

celów pokojowych i godząc śię 
na prowadzenie rozmów w tej

radzieckich rozmów’ w  spraw ie 
energii a tom ow ej“  w yw o ła ł du 

zainteresowanieze

Entuzjastyczne przyjęcie 
pianistki polskiej w CSR

A r m i e s  E s - s d o w e s  I C h m e r u
wyzwoliła o k rę g j finsai i Balwens

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
Prasowa donosi, że w okre«ie 
od 1 kw ie tn ia  do 15 m aja arm ia 
ludow o -  wyzwoleńcza K hm cru 
osiągnęła poważne sukcesy w .dzia łam i
w a łkach przeciwko oddziałom 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego.

W  pierwszych dniach k w ie t­
n ia  arm ia  Iudowo-wyzwoleńcza 
K hm eru  rozpoczęła ofensywę w 
północno-wschodniej części k ra ­
ju . W w yn iku  te j ofensywy

jn iczącej z W ietnam em  środko 
j wym  p ro w in c ji 
I wyzwolone.

W licznych potyczkach z od- 
a rm ii łudowo-w yzwo-

okręgi Vunsai i Bolovens w  gra 1ra- I

leńczej Khm eru w  re jon ie  szo­
sy n r 1.3 n ieprzyjacie l s trac ił 
przeszło 350 ludzi w  zabitych, 
rannych i w zię tych do n iew oli j 

W po łudniow ej części k ra ju  j 
w o jska ludowo - wyzwoleńcze j 
K hm eru zm usiły n ieprzyjacie la j 
do opuszczenia przeszło 30 for- j 
tów  i umocnionych stanowisk, j

PRAG A, 29 m aja odbył się w 
Pradze, w ramach fes tiw a lu  m u­
zycznego „W iosna Praska“ , kon­
cert H a lin y  Czerny-Stefańskiej. 
Na program  rec ita lu  z łożyły się 
u tw o ry  Rameau, Dacjuina. Scar­
la ttie go , Mozarta, Beethovena. 
Chopina, S kriab ina. Szymanow- 

K on tun  ’z o s ta ły  j skiego i Zarębskiego.
Publiczność praska, przed k tó ­

rą  H. Czerny-Stefańska w ystą­
p iła  ju ż  po raz trzeci, zgotowia- 
ła  je j entuzjastyczne przyjęcie.

zajrzeć do a rtyku łu  „P ra w d y “ , i częte rozm owy nie mogą 
aby przekonać się, ja k  bardzo j  nieść

. . . . . , , , na całym  autorzy amerykańscy odbiegają i któ re  odpowiadałyby
| swiecie. A r ty k u ł ten został po- I od prawdy. "
| wszechnie przy ję ty  ja ko  nowy I „Ja k  wiadom o, nowa 
j  dowód konsekwentnego dążenia i zycja ZSRR —  stw ierdza a rty  
j Zw iązku Radzieckiego dó z lik -  j k u ł —- polega na tym , aby pań- 
i w idow an ia  groźby w o jny  ato- | stwa uczestniczące w  porozu- 

enia napięcia ! m ieniu.
międzynarodowego.

P o lityka  Zw iązku

m owej, do złagodzenia napięcia 1 m ieniu, k ie ru jąc  się dążeniem
j do złagodzenia napięcia m iędzy- 

Radzieckie- | narodowego, p rzy ję ły  uroczyste 
na j- | i bezwarunkowe zobowiązanie, 

. we j że nie będą stosowały broni
wszystkich krajach. Narody co- ; atom owej i wodorowej, ani też 
laz bardzie j stanowczo domaga- i inne j broni masowej zagładv

go cieszy 
szerszych

się poparciem 
mas ludowych

ją  się zakazu broni atomowej, 
wodorowej i  innych rodzajów

I Oczywiście byłoby rzeczą 
ną, aby zobowiązanie takie

sprawię, wychodzi z założenia, 
że przede w szystkim  konieczne 
jest zawarcie między ZSRR i 
USA porozumienia w  spraw ie 
wyrzeczenia się stosowania bro­
ni atomowej. Bez tego rozpo-

p rz y -
; mesc pozytywnych rezultatów’ .

interesom
I narodów obu k ra jów , ja k  rów - 

propo- | nież interesom innych państw “ .

| W yn ika  stąd jasno, że w  ar- 
! tyku le  „P ra w d y “  mowa jest o 
j  konieczności zaw’arcia porozu- 
| m ienia m iędzy ZSRR i USA w 
| spraw ie wyrzeczenia się stoso- 
j  wania broni atomowej, ja ko  o 
j  Pierwszym k roku  na drodze do 
| zakazu broni atomowej. Ła tw o  
| się przekonać, że tak ie  postawie* 

waż- I nie sPraw y  nie ma nic wspólne­
go z tw ie rdzen iam i dzienników

NRD. Zapaśnicy Zw iązku Ra­
dzieckiego spotkają się z za­
w odn ikam i N iem iec zachod­
nich i NRD.

Ze sportów wodnych na czo­
ło wysuwa się trójmecz. p ły ­
w acki z udziałem Węgrów, 
CSR i .gospodarzy. Punktem  
ku lm ina cy jn ym  im prez spor-

; do“ . N ie sposób w yliczyć 
¡w szystk ie  im prezy spo rtow e—■ 
i tak  bogaty i różnorodny 
; jest program  w ie lk iego w ido­

w iska sportowego ja k ie  odbę- 
! dzie się w  B erlin ie .

EGON I.E M K E  
„Jungę W c lt“

broni masowej zagłady i równo- I p rzy ję ły  przede wszystkim  rzą- i am erykańskich.
f/MśinPOTł łK la n A t i r in n io  o!.-. : __: ...........• n_- i. i

Anny manewr dyplomacji USA

Rada Bezpieczeństwa 
rozpatrzy wniosek Syjamu

D O B Y - •

I czesnego ustanow ienia skute ra  
! nej kon tro li m iędzynarodowej, 
i popierają propozycję, aby w ie l­
kie m ocarstwa —- USA, Anglia, 
F rancja , ZSRR i Chińska Repu­
b lika  Ludowa, czyniąc pierw­
szy krok  na drodze do osiągnię­
cia tego celu, p rzy ję ły  uroczy­
ste i bezwarunkowe zobowiąza­
nie niestosowania broni atomo­
wej, wodorowej i innych rodza­
jów  broni masowej zagłady.

dy pięciu 
USA, 
skie j 
ZSRR. W iadomo

w ie lk ich  mocarsstw : !.. . Prasa am erykańska ucieka się
A ng in .  ̂ r ra n c ji,  L h iń - do świadomego przekręcania 
R epub lik i Ludow ej i j faktów , aby przemilczeć propo- 

Ł i zycję radziecką wzywającąprzy tym , że !
Chińska Republika Ludowa j w ie lk ie  m ocarstwa do przyjęcia 
ustosunkowała się pozytywnie i uroczystego i bezwarunkowego 
do wspom nianej propozycji | zobowiązania niestosowania bro- 
ZwiązKU Radzieckiego“ . | ni atomowej, wodorowej i in-
, A r ty k u ł podkreśla nieco da- | nych rodzajów  broni masowej 
le j, że „.„Z w iąze k  Radziecki. j zagłady. Propozycja ta, która 
goiąco popie la jąc ideę w yko - spotyka się z poparciem op in ii
rżystania energii atomowej do

NO W Y JORK. Delegat Syja­
m u w  ONZ Phanat Khoman 
zw ró c ił się tło Rady Bezpieczeń­
s tw a z wnioskiem , aby wysła ła 
do Syjam u i Indoehin „kom is je  
obserwatorów ONZ“  w  celu 
„zbadania napięcia w  te j części 
A z ji" .

W  zw iązku z tym  wnioskiem , 
delegat Stanów Zjednoczonych 
H. Lodge, k tó ry  od 1 czerwca 
do 1 lipca br. jest ko le jnym  
przewodniczącym Rady Bezpie- i indoehinach.

czeństwa, zw o ła ł nadzwyczajne 
posiedzenie Rady na czwartek
3 czerwca br.

Jak w yn ika  z doniesień p ra­
sy zachodniej, wniosek delega­
ta Syjam u by ł insp irow any 
przez am erykańskie koła rzą­
dzące. Sekretarz Stanu USA 
Duiles ośw iadczył w  dn iu 25 
maja, że w  razie uzyskania „p o ­
parcia moralnego“  ze strony 
ONZ, Stany Zjednoczone doko­
nają zbro jne j in te rw e n c ji w

*  P R E Z Y D E N T  E IS E N H O W E R
zażąda! od K o n g re s u  d o d a tk o w y c h  
k re d y tó w  w  w ysoko śc i I.ioo  m i l io ­
n ó w  d o la ró w  na ro zb u d o w ę  baz w o ­
je n n y c h  U S A  zagran ica  o raz  na  
p io d u k c .ię  b ro n i a to m o w e j.

*  W Z R A S T A  U C IS K  K O L O N IA L ­
N Y  w  T u n is ie . O s ta tn io  na zadan ie  
re z y d e n ta  gene ra ln e g o  w y s ła n o  ta m  
z F ra n c ji  znaczne o d d z ia ły  w o j ­
skow e.

*  P O D P IS A N A  U M O W A  m ie d z y  
U SA i b ao d a io w c a m i p rz e w id u je  
u tw o rz e n ie  5 n o w y c h  d y w iz j i  bao- 
d a io w s k ic h  w  b r. i  12 d y w iz j i  w  
1955 r.

*  ’  OSÓB Z G IN Ę Ł O  i  7 o d n io s ło  
ra n y  w  k a ta s tro t ie  a m e ry k a ń s k ie g o  
sa m o lo tu  tra n s p o rto w e g o  w  m ie j­
scow ości D u iu tb  w  U S A .

*  w  B R A Z Y L I I  w  p o b liż u  m ia ­
sta  B e lo  H o r iz o n te  spad ł sa m o lo t 
pasaże rsk i, w  k tó r y m  p on ios ło  
ś m ie rć  15 pasażerów  i 4 osoby za­
ło g i.

* w  K O R E I L U D O W E J  o d k ry to  
n ow e  z łoża  n ik lu ,  m ie d z i, m o lib d e ­
n u  i  w ę g la  ko k s u ją c e g o .

Eisenhower usiłuje usprawiedliwić
agresywną p o lity k ę  USA

NO W Y JORK. Dnia 
prezydent Eisenhower

31 m aja [ Naw iązując do rokow an mię-
w yg łosi! j dzy rządam i USA i ZSRR w 

przem ówienie z okazji 200-lecia sprawach atomowych Eisenhor
U niw ersyte tu  Colum bia. Eisen­
hower pow tórzy ł swe dawne te-

w er ośw iadczył, że rokow ania 
te „n ie  da ły w yn ików , do któ-

zy o rzekom ym  „niebezpieczeń- j rych Stany Zjednoczone dażv~
o fitr ic i U«-, m  i 11-» 4 i: : T-i - , ‘-łstw ie kom unistycznym “ i na 
w o ływ a ł do w a lk i z kom un i­
zmem. U s iłu jąc  „usp ra w ie d li­
w ić “  obecny kurs p o lity k i ame­
rykańsk ie j Eisenhower u trzy ­
m yw ał, iż po lityka  ta nie jest 
rzekomo „an i na jo tę agresyw­
na“  i że Stany Zjednoczone rze­
komo nie dążą do „panowania 
nad św iatem “ .

iy “ . E isenhower pom inął przy 
tym  m ilczeniem  fak t, że Stany. 
Zjednoczone systematycznie od­
rzucają propozycję radziecką w 
sprawie zakazu stosowania bro­
ni atomowej i wodorowej i tym  
samym św iadom ie u trud n ia ją  
osiągnięcie sukcesów w  roko­
waniach.

publicznej we wszystkich k ra ­
jach, widocznie nie odpowiada 
kołom  rządzącym USA. Nie 
chcą one zobowiązać się do nie­
stosowania broni atomowej, w o­
dorow ej i  inne j broni masowej 
zagłady, ponieważ zobowiązanie 
tak ie  przyczyniłoby się do stwo­
rzenia atm osfery sprzyja jącej 
rozw iązaniu problem u w yko ­
rzystania energ ii a tom ow ej" do 
celów pokojowych i osłabienia 
napięcia międzynarodowego.

Postępowanie prasy am ery­
kańskie j, k tóra bezwstydnie w y ­
pacza .jasne i wyraźne stanow i­
sko ZSRR w spraw ie energii 
atomowej, demaskuje agresyw­
ne kota USA nie ty lk o  jako 
przeciw n ików  rozw iązania tego 
żyw otn ie  ważnego problemu, 
lecz również ja ko  wrogów osła­
bienia napięcia m iędzynarodo­
wego.

Rząd francuski próbował
start Emila Zatopka

uniemożliwić
w Paryżu

C e n tra ln y  o rga n  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  C zech o s łow a c ji „R u d e  
P ra v o “  z a m ie ś c ił k o m e n ta rz  d o ­
ty c z ą c y  n ie d z ie ln e g o  s ta r tu  Z a ­
to p k a  w  P a ry ż u .

D z ie n n ik  p o d k re ś la , że Z a to p e k  
za p ro szo n y  zo s ta ł do F ra n c ji  p rzez  
fra n c u s k ą  fe d e ra c ję  le k k o a t le ­
ty c z n ą , k tó ra  szczegó ln ie  na lega ła  
na  je g o  p rz y ja z d . „M im o  tego za- i 
p io s z e n ia  — s tw ie rd z a  d z ie n n ik  — j 
zgodnego  z życze n ie m  w s z y s tk ic h  ! 
s p o rto w c ó w  fra n c u s k ic h , rząd  j 
fra n c u s k i w  c iąg u  ca łego  u b ie - j 
g tego ty g o d n ia  n ie  w y d a ł czecho- ; 
s ło w a c k ie m u  re p re z e n ta n to w i w i-  j 
zy  w ja z d o w e j, a w  sobotę  rano  I 
tz n . n a  d z ie ń  p rze d  z a w o d a m i

To. że d e c y z ja  ta zm ie n io n a  zo­
sta ła  w  sobotę  w  g od z in ach  popo­
łu d n io w y c h  s ta ło  się p rzed «  
w s z y s tk im  d z ię k i o tw a r ty m  i zde­
c y d o w a n y m  żą d a n io m  n a js z e r­
szych  k ó ł spo łeczeństw a  fra n c u ­
s k ie g o “ .

„N ie z ro z u m ia łe g o  s ta n o w is k a  
rzą du  fra n c u s k ie g o  — pisze d a le j 
„R u d e  P ra v o “  — n ie  m ożna t łu ­
m a czyć  in a c z e j, ja k  p ra g n ie n ie m  
p rzeszkodzen ia  ro z w o jo w i p rz y ja ­
c ie ls k ic h  s to s u n k ó w  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h “ . D z ie n n ik  p rz y p o m in a , 
że b y ł to  w  o s ta tn im  o k re s ie  ju ż  
d ru g i tego ro d z a ju  a k t rzą du  
fra n c u s k ie g o , k tó r y  n ie d a w n o  w y ­
d a ł zakaz w y s tę p ó w  w e  F ra n c ji

o d m ó w ił n a w e t w y d a n ia  te j w iz y , i b a le to w i ra d z ie c k ie m u .

Siatkarki i siatkarze polscy zwyciężają w Metzu
P rz e b y w a ją c y  w e  F ra n c ji  s ia t­

k a rz e  i s ia tk a rk i  p o ls k ie  ro zeg ra ­
l i  w  M e tz  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ia  

. z re p re z e n ta c ja m i FS G T.
T a k  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t ja k  

i  m ę żczyzn  zd ecyd o w an e  z w y c ię ­
s tw o  o d n io s ły  d ru ż y n y  p o ls k ie . 1

S ia tk a rz e  -w y g ra li 3:0 (15:0, 15:0, 
15:4), a s ia tk a rk i ró w n ie ż  3:0 (15:3, 

-15:4, 15:9).
W  s p o tk a n ia c h  ty c h  d ru ż y n y  

p o ls k ie  w y s tą p iły  w  re z e rw o w y c h  
sk ład a ch .

Doskonała drużyna koszykarzy chińskich 
w drodze do Polski

N a r o d y  m ó w i ą
W  dniach od 24 do 28 m aja, 

w  budynku M in is terstw a Finan­
sów N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tyczne j w  B erlin ie , obra­
dowała Św iatow a Rada Pokoju 
Do Berlina zjechali się przed­
staw icie le 70 kra jów , aby rozpa­
trzyć  najważniejsze, kluczowe 
zagadnienia międzynarodowe, 
zbadać powody istniejącego na­
pięcia w  stosunkach międzjma- 
rodow ych i znaleźć sposoby ich 
usunięcia.

G łów nym  tematem obrad były 
dw a zasadnicze zagadnienia, ma­
jące poważne znaczenie dla ca­
łe j ludzkości, a w ięc i dla na­
rodu polskiego: zakaz broni a- 
tom ow o-wodorowej oraz spra­
w a  bezpieczeństwa narodów.

D la lepszego zdania sobie 
spraw y ze znaczenia om ówio- 
nych przez Św iatow ą Radę Po- ! obsypani rad ioak tyw nym  pyłem.

P ierw szy punk t porządku
dziennego sesji Ś w iatow ej Rady 
Pokoju obejm ował również tak 
ważną sprawę, ja k  zakaz broni 
atom owej i wodorowej. Od 
la t Zw iązek Radziecki domaga 
się uchwalenia zakazu przez 
ONZ i wprowadzenia go w  ży­
cie, I znów. podobnie jak  w w y­
padku redukc ji zbrojeń, sprawa 
ta napotkała na sabotaż ze stro­
ny przede w szystkim  USA.

Jednakże narody nie chcą 
b iern ie  p rzypatryw ać się, jak

i d la  narodu polskiego. Nie ule- [ 
ga w ątp liw ości, że stworzenie j 
w  sercu Europy pokój m iłu ją - |

brzym iego nacisku ze strony 
USA, „a rm ia  europejska“  nie 
może wejść w życie, choć m i-

cych. dem okratycznych, zjedno- i nęły już  dwa lata od ch w ili 
czonych Niemiec — to w ie lk i opracowania je j pro jektu . Na.ro-
w k ład  w dzieło um ocnienia p o - : dy Europy 
ko ju  i m iędzynarodowego bez­
pieczeństwa. . Natom iast u tw o­
rzenie w  sercu Europy agresyw­
nego bastionu im peria lizm u nie­
m ieckiego — ja k  tego pragną 
am erykańscy im peria liśc i i h it- 
lerowsko-adenauerowscy m ilita - 
ryści — jest krok iem  na dro-

ko ju  zagadnień, dokonajm y 
k ró tk ie go  przeglądu tych proble­
mów.

Przeciwko zbrojeniom 
i broniom 

masowej śmierci
O tym , że poważna redukcja 

i  kon tro low ane ograniczenie 
zbro jeń posiada w ie lk ie  znacze­
n ie  dla pokoju — nie potrzeba 
nikogo przekonywać. Z in ic ja ­
ty w y  ZSRR problem  ten znalazł 
się na porządku dziennym  o- 
brad ONZ, lecz n iestety, na 
skutek m ach inac ji USA dotych­
czas n ie  osiągnięto porozum ie­
nia.

im peria listyczne koła gorączko- | dze do w o jny. W szystkie narody 
wo przygotow ują się do zasto- Europy pragną stworzenia ta ­
sowania broni atom owej śm ier- i k ich w arunków  współżycia m ię­
ci. Już dziś. m im o pokoju, p ie rw - I dzy narodowego, k tó re  by w y k lu - 

: sze o fia ry  bomby wodorowej j czały powstanie w  Europie ogni- 
j  zna jdu ją  się w  japońskich szpi- | ska w o jny. K ró tko  m ów iąc —-
| ta lach: rybacy, k tó rzy  w ykonu- 1 Pla Sna bezpieczeństwa ogólno-
jąc swą pokojową pracę, zostali ¡europejskiego. .Jak wskazała w

czasie kon ferencji czterech mo­
carstw  w  B erlin ie  delegacja ra­
dziecka, najskutecznie jszym  na­
rzędziem takiego bezpieczeń­
stwa jest zawarcie ogólnoeuro­
pejskiego paktu, o tw artego dla 
wszystkich k ra jów  bez względu 
na ustroje, gwarantującego po­
kojowe współżycie wszystkich 
narodów Europy. Jednocześnie 
powstanie takiego paktu stwo­
rzyłoby w a run k i, pozwalające 
na szybkie i pokojowe rozw ią­
zanie kw e s tii n iem ieckie j, na 
stworzenie Niemiec zjednoczo­
nych, dem okratycznych i p raw ­
dziw ie

w yb ie ra ją  bowiem  
inne wyjście: pokój.

Jedna z rezo luc ji Ś w iatow ej 
Rady Pokoju stw ierdza: „...N ie 
można zagwarantować bezpie­
czeństwa i niepodległości naro­
dów drogą szantażu atomowego 
i podziału św iata na dwa bloki

towa Rada Pokoju stw ierdza, że 
„m im o 'różnych systemów p o li­
tycznych lub społecznych, wszy-

W  Ś w ia tow e j Radzie Pokoju 
reprezentowane są nie ty lko  
wszystkie narody, ale i wszyst-

W  n a d ch o d zą cy  c z w a rte k  3 bm . 
p rz y je ż d ż a ją  do P o ls k i ko s z y k a ­
rze  c h iń s c y , k tó r z y  ro z e g ra li 
o s ta tn io  k i lk a  sp o tk a ń  na W ę­
g rzech . C h iń c z y c y  p rz e g ra li z 
p ie rw s z ą  re p re z e n ta c ją  W ę g ie r 
66:108, z d ru g ą  re p re z e n ta c ją  
61:77, a w  p o n ie d z ia łe k  w  o s ta t­
n im  m eczu  p o k o n a li re p re z e n ta ­
c ję  m ias ta  Szeged 87:62. F a ch o w cy  
w ę g ie rs c y  o c e n il i  w y s o k o  u m ie ­
ję tn o ś c i zespo łu  c h iń sk ie g o .

W y n ik i  u zy s k a n e  z ko s z y k a rz a ­
m i  W ę g ie r, k tó r z y  z a lic z a ją  się do

c z o łó w k i e u ro p e js k ie j,  w s k a z u ją , 
że zespó l s y m p a ty c z n y c h  gości 
c h iń s k ic h  je s t s i ln y  i  będz ie  po­
w a ż n y m  p rz e c iw n ik ie m  ‘d la  n a ­
szych  d ru ż y n .

C h iń c z y c y  ro z e g ra ją  w  P olsce t  
s p o tk a ń : 6 i  8 bm . w  Sopocie  z 
re p re z e n ta c ją  W a rsza w y, 10 b m , 
w  B ydgoszczy  z re p re z e n ta c ją  
A Z S . 13 b m . w  P o zn an iu  z re p re ­
z e n ta c ją  m ias ta , 17 bm . w  Ł o d z i 
z re p re z e n ta c ją  m ia s ta , 20 bm . w  
W a rsza w ie  z re p re z e n ta c ją  s to l i­
cy  1 22 bm . z C W K S .

Śliwa zwycięża Czechosłowaka Filipa
R e p re z e n ta n t P o ls k i n a  m ię d z y ­

n a ro d o w y m  tu r n ie ju  sza cho w ym  
w  P ra dze  — Ś liw a  o d n ió s ł w e 
w to r e k  cenne  z w y c ię s tw o .

P o la k  p o k o n a ł w  d o g ry w c e  Cze­
ch os ło w aka  F il ip a .

Po trz e c h  ru n d a c h  Ś liw a  z n a j­
d u je  się w  czo łów ce  ta b e li m a ją c  
2,5 p k t.

Reprezentacja Polski na Międzynarodowe Zawody 
Szybowcowe w Lesznie

‘ek ! ! v n T y Wspotne in ‘  I k ie bez mała k ie run k i po litycz-te ies j... Te wspólne interesy są... ’ i ż
narażone na szwank wskutek
d ław ien ia  ruchów  narodowo­
wyzwoleńczych, bądź też inge­
renc ji jednego państwa w  spra­
wy wewnętrzne drugiego“ . Nie 
może być m owy o pokoju, jeśli 
wszystkie narody nie uzyskają 
podstawowego prawa, ja k im

wojskowe... Każdy naród może N est prav' °  ,d°  samostanowienia, j narodu, k tórem u prć
. . .  F i f i l Wi l  n u  n p / i u H o n m r , ; , ,  .............. ....  . . »

Fala żądań zakazu broni ato­
m owej i przerwania doświad­
czeń z tą bronią narasta. Ze 
wszystkich stron św iata rozle­
gają się głosy, domagające się 
postaw ienia tych potwornych 
broni m asowej śm ierci poza 
prawem. Nie ulega w ątp liw ości, 
że zakaz tak i nie ty lko  przyczy­
n iłby  się do um ocnienia pokoju, 
ale rów nież do szybkiego zasto­
sowania energii ją d ro w e j w 
przemyśle i gospodarce pokojo­
wej, dostarczając o lbrzym ich, | 
nieograniczonych źródeł tan ie j 
energii. pokojowych. Naród po!- 

I sk i jest żyw otn ie  zainteresowa- 
I jd latego apel Ś w ia tow e j Ra- ; ny w  pokojowym  rozw iązaniu

dy. Pokoju, w zyw ający do żaka 
zu p rodukc ji, gromadzenia za­
pasów i używ ania wszystkich

Spraw a rozbro jen ia  posia -  i 1 oc*zajow broni masowej zagła­
da o lb rzym ie  znaczenie d la  \ ‘V’ się z gorącym po-
wszystkich narodów. O grani - j '3aFc,1?r7 wszystkich m iłu jących

pokój ludzi.

O pokój w Europie...
D rug i pu nk t porządku dzien­

nego Św iatowej" Rady Pokoju 
posiada szczególnie ważne zna- 

w strzym ałoby ru inę gospodarki, j czenie d la  całe j Europy, a więc

czenie zbro jeń pozwoliłoby 
w szystk im  kra jom  na przezna­
czenie w iększych sum na pod­
niesienie stopy życiowej ludno­
ści, a w  w ie lu  wypadkach — 
odnosi się to dó większości 
państw  kap ita lis tycznych — po-

probłem u niem ieckiego, w  za­
pewnieniu bezpieczeństwa w  
Europie.

Im peria liśc i am erykańscy i 
ich adenauercwscy poplecznicy, 
za wszelką cenę stara ją  się u- 
tw orzyć osław ioną „a m iię  euro­
pejską“ , m ającą um ożliw ić  w y­
staw ienie

zagwarantować swe własne bez­
pieczeństwo przez zapewnienie 
bezpieczeństwa innych naro- 

j dów “ . Bezpieczeństwa narodom 
Europy nie zagwarantuje odro­
dzenie agresywnych sit niem iec­
kiego im peria lizm u, choćby u- 
k ry tych  pod maską „eu rope j­
skości“ . Lecz bezpieczeństwu 
może stać się faktem  przez za­
warcie ogólnoeuropejskiego pak­
tu bezpieczeństwa.

...i w Azji
Znaczenie rozw iązania n a jp il­

niejszych problem ów az ja tyc­
kich — kw estii koreańskie j i 
indoch ińskie j - I  jest jasne dla 
każdego. Rozwiązanie takie  — 
to z likw idow an ie  dwóch n a j­
bardzie j zapalnych punktów  w ! 
A z ji i w świecie. dwóch punk­
tów stale zagrażających rozsze­
rzeniem w o jn y  na dalsze tere- i 
ny.

prawo do decydowania o swym 
losie.

ne i wyznania re lig ijne . Obok 
N iemców, zasiadają w n ie j 
I'rancuzi, obok Rosjan — H in ­
dusi. obok kom unistów  — przed­
staw icie le różnych p a rtii bur- 
żuazyjnych, obok a te is t ó w  —  
przedstaw icie le różnych re lig ii. 
W szystkich wiąże um iłow an ie 
pokoju i um iłow an ie  własnego 

agną zapew-

N a M ię d z y n a ro d o w e  Z a w o d y  
S zyb o w co w e  w  Leszn ie , A e ro k lu b  
P R L  p o w o ła ł 14 n a jle p s z y c h  p o l­
s k ic h  s z y b o w n ik ó w . T rz e j spośród 
n ic h  będą s ta n o w il i  naszą d ru ż y ­
nę  n a ro d o w ą , k tó ra  będzie  k la s y ­
f ik o w a n a  w  p u n k ta c j i  zespo ło w e j. 
T r ó jk a  ta  w ra z  z p o z o s ta ły m i 
w e ź m ie  ró w n ie ż  u d z ia ł w  k o n k u ­
re n c j i  in d y w id u a ln e j.  W  sk ła d  re ­
p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  w cho d zą : 
M a k u la  i K ira k o w s k i ze S ta lin o -  
g ro d u  o raz  P o p ie l z W arszaw y 
W y ró ż n ia ją  się  o n i n ie  t y lk o  zna ­
k o m ity m i w y n ik a m i s p o r to w y m i 
a le  będą ró w n ie ż  n a jm ło d s z ą  ze 
w s z y s tk ic h  d o tych czas  zg łoszonych  
d ru ż y n .

I W  g ru p ie  p o ls k ic h  p ilo tó w , k tó .  
| lż y  będą s ta rto w a ć  w  k o n k u re n -  
j C ji in d y w id u a ln e j,  z n a jd u je  się  
I je d y n a , zg łoszona do za w o d ó w , k o -  
j b ie ta . Jest n ią  k i lk a k r o tn a  re k o r -  

d z is tka  P o ls k i i ś w ia ta , m is trz y n i 
P o ls k i 21 -le tn ia  W anda  S z e m p liń -  
ska  z W a rsza w y. P ra w ie  w szyscy  
p o zo s ta li p ilo c i są je j  ró w ie ś n ik a ­
m i.

J a k  in fo rm u je  K o m ite t  O rg a n i-  
z a e y jn y  za w o d ó w , z a p o w ie d z ia n y  
p rz y ja z d  p ilo tó w  szw ed zk ich  n ie  
d o jd z ie  do s k u tk u . S zw edzi z re z y ­
g n o w a li z u d z ia łu  w  zaw odach  ze 
w z g lę d u  na t ru d n o ś c i o rg a n iz a ­
c y jn e  i  f in a n s o w e .

O zbliżenie 
między narodami

Podobnie ja k  narody Eu - 
ropy, narody azja tyck ie  pra­
gną bezpieczeństwa i pokoju, 
pragną szerokie j współpracy 
wszystkich narodów A z ji. Cały 
św ia t usłyszał z B e rlina  potęż­
ny glos narodów azjatyckich, 
które pragną, aby skończono z : 

neohitlerowskiego j  mieszaniem się im peria lis tów  w 
wewnętrzne zagadnienia azja-

O lb rzym im  wkładem  na rzecz 
pokoju światowego jest rozw i­
nięcie szerokiej, nie .ograniczo­
nej sztucznymi przeszkodam 
w ym iany hand low ej i k u ltu ra i-  i 
nej. W ym iana handlowa, przez I 
powiązanie interesam i na tury ! 
gospodarczej wszystkich naro- j 
dów świata, siłą rzeczy przy- j 
czynią się do umocnienia współ- I 
pracy m iędzynarodowej również j 
na polu po litycznym . Szeroka 
wym iana ku ltu ra lna , niosąc z | 
sobą lepsze poznanie jednych ; 
narodów przez drugie, jest w ie l­
k im  wkładem  na rzecz pokoju, i 
„N arody pragną, aby ku ltu ra  
służyła przyjaźn i i pokojow i 
m iędzy ludźm i“  — stw ierdza re­
zolucja Ś w iatow ej Rady Po­
koju.

★
Zadania, ja k ie  postaw iła przed 

narodam i, przed nami wszyst­
k im i Św iatow a Rada Pokoju, 
n ie w ą tp liw ie  są ogromne. Jed 
nakże już  samo wskazanie prze:

nić pokojowe życie.
Na podkreślenie zasługuje fak t 

n iespotykanej dotychczas szero­
k ie j reprezentacji narodów a- 
z ja tyck ićh  na osta tn ie j sesji 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju. 
Świadczy to o tym , że ruch o- 
brońeów pokoju w  A z ji staje się 
coraz potężniejszy, coraz bar- 

’  ; dziej ak tyw ny.
Decyzje Ś w iatow ej Rady Po­

ko ju  zostały opublikowane w 
momencie, gdy w  Genewie 
przedstaw iciele pięciu w ie lk ich  
m ocarstw i zainteresowanych 
k ra jó w  prowadzą rokowania w 
spraw ie rozw iązania kw estii 
koreańskiej i indochińskie j, gdy 
w Londynie podkom isja rozbro­
jen iow a ONZ om awia zagadnie­
nia związane ze sprawą og ran i­
czenia zbrojeń i zakazu broni

M a t a  we francuskim Zgromalzeniu t a lo w y m  nad sprawą Indoehin

Los rządu Lan ie la  
zależy od rezultatów konferencji genewskiej

PARYŻ. 1 bm. w  późnych g o - . znajdzie się w  ogniu ostre j k ry -  
dzinach popołudniowych rozpo- ; ty k i Zgromadzenia Narodowego, 
czoła f>lę w  Zgromadzeniu Naro- : prasa francuska wiąże je ściśle 
ulowym debata nad kwestią in - 
dochińską.

Obecna debata, ja k  podkre­
ślają dz ienn ik i, różnić się bę­
dzie od poprzednich tym . że _ ....... ..... ...... ^ __
dotyczyć ma m eritum  sprawy, ¡ lu b  p rzyna jm n ie j bez poważnej 

Dotychczas in terpe lacje zgto- ob ie tn icy zaprzestania działań

z perspektyw am i kon fe renc ji 
| genewskiej. D z ienn ik „C om ba!“ 
| pisze, że „los Lanie la  zależy od 
j rezu lta tów  kon fe renc ji genew­
skiej. Bez w strzym an ia  ognia

siło 12 deputowanych z różnych ! wojennych ...jest p raw ie  pewne 
s tronn ic tw  politycznych.

W  dn iu 1 bm. p ierwszy za-
! bra ł głos „n ieza leżny“  P ierre 
! Andre, k tó ry  domagał się. aby 
i rząd sfo rm u łow a ł cele, do ja - 
j k ich dąży Francja  w Indochi- 
nach. Oświadczył on, że nie w ie ­
rzy w  możliwość „zwycięstwa 
m ilita rnego“ .

R epub likan in  postępowy Meu- 
n ier sk ry tykow a ł postępowanie 
m in is tra  B idau lt, k tó ry  — jego 
zdaniem — „to rpedu je  konfe-

że prem ier nie zdoła utrzym ać 
się: przeciw n icy rządu są bo­
w iem  zdecydowani obalić go, 
jeżeli na jpóźnie j do 10 czerwca 
nie przedstaw i żadnego pozy­
tywnego rozw iązania kw e s tii 
indoch ińsk ie j“ .

★
PARYŻ. W icem in is ter do 

spraw państw  stowarzyszonych 
Raymond S eh m iltle in  m usia ł 
ustąpić ze swego stanow iska po

atom owej i wodorowej. Uchwa 
!v światowego Parlam entu Po­
koju staną się n iew ą tp liw ie  w ie l­
ką pomocą dla przedstaw icie­
li s ił pokoju, wałczących w 
Genewie i Londynie o odprę­
żenie w  stosunkach m iędzyna­
rodowych.

Jednakże s iły  w o jny  nie od­
stąpią od swej dotychczasowej

rencję genewską, us iłu jąc  um ię- zaledwie 24 godzinach urzędom 
dzynarodow ić wo jnę w  Jndo- 
chinach przy pomocy separaty­
stycznych rokowań ze Stanam i 
Zjednoczonym i

wania,
31 m aja  p rem ier Lanie! mia-< 

nowa! R, S chm ittle ina  w icem i* 
n istrem  do spraw państw  sto-

i W ehrm achtu. U s iłu ją  oni wm ó­
w ić narodom  Europy, że je s tto  tyck ie  i w  wewnętrzne zagad- 
„jedyne w y jśc ie “ . Jednakże na- , n ien ia  poszczególnych k ra jów
rody Eąropy zachodniej odrzu­
cają ow o „w y jśc ie “  i m im o ol-

JO W
A zji.

W uchwalonej rezo lucji Świa-

M im o  że dyskusja nad in tp r- j warzyszonych na m iejsce M. 
pelacjam i dopiero się rozpoczę- i Jacąueta, "k tóry ustąp ił, ponie- 
ta, do b iu ra  Zgromadzenia Na- | waż nie zgadzał się z m in is trem  
rodowego nadchodzą już  pro- spraw  zagranicznych B id au lt 
je k ty  rezo luc ji od różnych grup | co do p o lity k i w  Indoehinach. 

agresywnej p o lity k i ieśli -naro- Par,am entarny ch- w  im ien iu  j I  czerwca br. grupa parlam en- 
dy całego św iata n e w v w i a — r y* parla.m l n ta rn ej P a rtii so- tam a  b. gau llis tów  (URAS), do

nią sposobów rozw iązania ‘ tych j na nie odpowiedniego, jak^ na j- I p S S ^ S z o k . c j i  w yrażaiacy 1
zagadnień i zm obilizow anie se- ¡większego nacisku. A na jm oc- | 2ł4hr>ki - " '
tek m ilionów  obrońców pokoju | niejszą presją będzie potężna, 
wszystkich k ra jó w  do w a lk i o i wszechobejmująca

wcielenie w  życie 
uchwał Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

B. R A Y ZA C H E R

„głębokie zaniepokojenie 
zw iązku z obecną

wprowadzenie tych rozwiązań 
w  życie jest o lb rzym im  w k ła ­
dem do ich rea lizacji.

w a lka  o j Indoehinach' 
berlińsk ich  j

Rozważając
★
szanse

le in, postanow iła 30 głosami 
w ! przeciw ko 2, że żaden z. je j 

sytuacją w  1 członków  nie pow in ien ponosić 
i  odpowiedzialności za po lityk?  
rządu Lanie la  wobec Indoehin, 

wezwała R. S chm ittle ina  dou trzvm a- ; i
nia się rządu Laniela , k tó ry  J w ystąp ien ia  z rządu.
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